
ROK VI. Nr 224 (i537)

O D D Z I A Ł Y

W ilno, Sobota 1 października 1927 r.
Redakcja i A iin lu iatracja ul. A d. M ick iew icza  4, otw arta od  9  do 3 Telefony! redakcji 143, arfaainltti*ęjl 228, drukarni 263

*Sii i tA H o W tG Z I t  ~  eh  H sosow a 172
BR A SŁA W  — Bi. 3-gc Mej* 64 
p n K S n w — uf O ra - Berbeckiego 16 
D U N lA C m iC Z F  — aL W ilenskr 1 
C j f ^ & u K in  — ul, Zfienkośra 80 
G R O D N O  5 — P!*c B atorego 8 
K & M IB ft ^ o r ? . T k l K I  —  Z w i t e k  Z icm ias 
L lD  l  — Bi, M ajor? M ackiewicz* 63

N IE& W 1EŹ — ul. R atuszow a 1
N O W 3 G R 6 D r lK  —  ul. M ickiewicza 20.
N O W O ŚW 8FC 1A N Y  -  ui. W ileaskft 23
P O S T A W Y  -  Rynek 18
S T O Ł P C E  — ul Fiłsudskiegc
ST . ŚW IĘC1A N Y  — ul Rynek 0
S W If t  — ul 3 .go Maja 5
W IL E JK *  P O W IA T G W  "i— ui M ick iew .o a  2A

RREHUMERATA mieslęcsn* z odniesieniem do domn lub r przesyłką p ła to w ą  4 zŁ 
K*grLnice ’ *1. Konto czekowe w P. K. 0. Nr 80258,

w  sprzedały detalicznej cena pojedidczeiio n—m 20 grozzy. 
O »łata pocztow* it i ic io m !  ry :ie łtem .

Redzkc ó r<*opi»0w nlezans^wlonym ni? zwraca.
C.F.NY CufcOSZeŃ: Wiei^z tnill.nelrowy jednoszpaltowy na s.Tonie '2-ej 1 3-tj 3C gT. Za tekstem 10 i rosz" 
Kromka reziamowa lub nadesłane 40 er W n-ch św.i}tfcCznyJi orar z prowincji o 25 proc drożej. Zagraniczne 
50 proc. drożej. Ogfoazenla cyfrowe i iabelowt o 25prof drożej. Za dosia czeme lumeru dowoaoweg" 20 gr

szUo y u nos, o polskie w «epu!)Iiee M e fis K ie j.
K urator W ileński p . Antoni Rynie-

wicz łaskawie udzielił nam  wywiadu 
w sprawie szkolnictwa litewskiego w 
W ileńszcz) źnie.

M ówiliśmy wyłączuie o  szkolnict­
wie pow szeennem .

.L itw inów  w W ileńszczyźnie jest 
57 000 na ogólną ilość mieszkańców 
108S0UU. N a tę ilość posiadają L twi- 
ni 44 szkoły pow szerhne litewskie 
państw ow e  oraz 76 szkół litewskich 
pryw atnych Innemi słowy, Litwini 
posiadają stosunKowo więcej szkól 
niż każda inna narodow ość W oje­
wództwa W ileńskiego, w ynosząc b o ­
wiem mniej - więcej 5 proc ludnt 
ści posiadają przeszło 9 proc. ogó l­
nej ilości prywatnych i państwowych 
szkół powszechnycb. Są to  dane z 
przeszłego roku szkolnego. W  tym 
-oku szKołnym stosunek  ten będzie 
jeszcze dla Litwinów korzystniejszy. 
Kuratorium  otrzym ało bowiem p o d a­
nia o  93 szkoły litewskie prywatne, 
czyli liczba szkól litewskich znowu 
się pow iększy o  siedem naście jedno­
stek

— Panie K uratorze, czy w tych 
44 szkołach państw ow ych uw zglę­
dnione są Jedynie szkoły z językiem 
wykładowym litewskim, czy trż  dw u­
języczne?

— N a liczbę 44 szkół państw o­
wych składają się 21 szkół z języ 
kiem wykładowym litewskim i 23 
dwujęzyczne. Administracja yzkolna 
czyui co  m oże, aby zadośćuczynić 
potrzebom  ludności litewskiej G ninja 
publiczna zna zaruało tc wielkie L u ­
dności, z któremi m usimy tu walczyć. 
Przedewszystklem  polityczna agitacja 
stronnictw  litewskich zw raca s<ę prze­
ciwko państw ow ym  szkołom  litew­
skim, które są jakgdyby pod  ro jko- 
tem. O ile Ukraińcy, Żydzi, N.emcy 
otw arcie każdej szkoły państwowej 
w Ich języku wykładowym witają ra­
dośnie, o  tyle działacze litewscy w o­
lą mieć do czynienia ze szkołą po l­
ską, niż ze szkołą państw ow ą z ję ­
zykiem wykładowym litewskim. Ze 
względu na brak sił nauczycielskich 
i ze względu na niezwykle słabe roz­
pow szechnienie znajom ości języka 
litewskiego w naszym  kraju, adm ini­
stracja szkolna ma ogrom ne trudno­
ści z wyszukaniem  odpow iednich sił 
nauczycielskich do  szkól litew­
skich. istniały czterom iesięczne kur; 
sa  przygotujące nauczycieli do  
szkór litewskich. Is‘nlejc Śsminarjum  
nauczycielskie w Święcianach, które 
w tym roku po raz pierwszy w ypuś­
ci swoich wychowanków, zdolnych 
do  oojęcia stanow isk. W ystaraliśm y 
się dla czterdziest uczniów tego se- 
m inarjum  o specjalne stvpendja, Któ­
re pozwoliły im na spędzenie wakacji 
na wsi litewskiej celem praktycznego 
zaznajom ienia się z różnymi odcie­
niami języka litewskiego. Również w 
stosunku  do  pryw atnego seminarium 
litew skiego w W ilnie — kierowaliśmy 
się tym „amym celem ułatw ienia i 
umożliwienia młodym siłom nauczy­
cielskim objęcia pracy na naszym  te­
renie, Seminarjum to posiada poziom 
naukow y niewystarczający dla nada­
nia mu praw  publiczności. Zarządzi­
liśm y w ęc egzam m a specjalne, po 
złożeniu których wychowankowie te­
go sem inarjum  m ogą być zatrudnieni 
w szkołach prywatnych litewskich. 
W  ten sp osób  poiska adm inistracja 
szKelna ułatwia pracę szkolnictwu li­
tewskiemu i pom aga siłom nauczy­
cielskim o u zdobvcia potrzebnych dla 
pracy kwalif kacyj.

— A czem u należy przypisać tak 
pokaźną ilość pryw atnych szkół li­
tewskich?

— Istotnie ilość ta jest duża. N a 
186 szkół prywatnych pow szechnych 
w roku zeszlvm było: 1 rosyjska, 1 
niemiecka, 1 francuska, 29 polskich, 
37 hebrajskich, 41 żargonow ych i 
76 litewskich Szkoła prywatna wtedy 
spełnia swe zaaanie, jeśl jest lepszą 
od szkoły państw ow ej. Z natury rze­
czy państw o me m oże łożyć na szkol­
nictwo pow szechne takich sum , jakie 
m ogę być wydawane przez osoby 
pryw atne, organizujące szkoły dla o- 
kreślonych celów, naprzykład dla 
dzieci klas zam ożniejszych i t. d. 
O tóż szkoły prywatne litewskie nie 
są  lepsze, lecz gorsze od szkół p a ń ­
stwowych. Pow stałą przeważnie w 
ce.ach agiiacyjno-politycznych. O rg a­
nizatorom  tych szkół nie tyle chodzi 
o  to, aby oyła szkoła litewska, ile o 
tc  aby był nauczyciel Litwin od p o ­
wiednio p&iitycznie zorjenłowaay. 
Kwalifikacje nauczycieli w tych szku 
iach są naogól bardzo  mierne i n&i • 
ży zwróci" uw agę, i e  gdyby to  byli 
nauczyciele Polacy w s z k c h th  p o l­
skich, toby Kuratorjum nie mogłoby 
się zgodzić na p o zo staw an o  przy

iracy ludzi z lakierni kwalifikacjami. 
C bęć administracji szkolnej ułatwie­
nia ludności litewskiej posiabam a 
szkół w łasnych idzie tak daleko, że 
godzim y s ę  na  pozostaw anie w szko­
łach litewskich nauczycieli o  t&k nis­
kich kwalifikacjach. Obok tego widzi­
my w tych szKołach agitację politycz­
ną, przybierającą czasam i formy bar­
dzo drażliwe. T ak naprzykład słaie 
się uczy geografji, tłumacząc, żc Wil­
no  jest .okupow ane przez Polaków*. 
Uczy się 'akze, że król Jagiełło to 
truciciel Litwy, truciciel swych braci, 
to  hzńha Litwy. W ten sp o só b  zo­
hydza się pamięć i tradycje Unji Pol­
sko Lkewsk.ej. Widziałem dzieci po l­
skie, które bały się chodzić do szko­
ły polskiej, tak były teroryzowane 
przez swoich rówieśników. W reszcie 
opinja publiczna zbyt mało się orjen- 
luje w stosunku  szkolnictwa prywat­
nego  co  szkolnictwa państw ow ego 
łyc. soecjalnych w arunkach, jakie 
przedstawiają nasze stosunki narodo­
wościowe.

Prywatna szkoła litewska nie pociąga 
za sobą potrzeby penaszen ia  kosz­
tów opału i lokalu Drzez ludność 
m iejscouą, ponieważ te koszta po n o ­
si litewskie towarzystwo oświatowe, 
rozporządzające olbrzyroiemi środka­
mi pieuiężnemi, pochod/ącem i z nie 
znanych nam  oficjalnie źródeł. To 
przyzw yczaja ludność do  irniem ania, 
ż i  szkoła jest luksusem , czy też p re­
zentem  czynionym  przez kogoś, kto 
Dosiada interes w tera- aby ją utrzy­
mywać. Pozatem  prywatne szkoły li­
tewskie patrzą zwykle przez palce na 
nieuczęszczanie dzieci do  szkoły we 
wrześniu i październiku, maju I czerw­
cu. Frekwencja w szkołach litewskich 
prywatnych w ogóle jest niezmiernie 
niska, wvnosi od  15 do 10 proc. za­
ledwie. Śmiało m ogę powiedzieć, że 
prywatna szkoła litewska odzwyczaja 
rUdnośc od przym usu szkolnego. W 
Swięcianskiem znam  takie wypadki, 
że rodzice dzieci, ze m ieszczonych w 
spisach dostarczanych adm inistracji 
szkolnej przez sołtysów , meldowali, 
że dzieci ich pobierają naukę w szko­
łach ,R y ta s“, tym czasem , korzystając 
ze słabej kootrołi nad frekwencją 
dzieci w tych szkołach, me posyłali 
dzieci wogóle nigdzie i w ten spo­
sób  uchylał! się od  przym usu szkol­
nego.

— Jeszcze jedno pytanie, Panie 
Kuratorze: dlaczego poza szkolnic­
twem pryw atnem  litewskicm jawnem 
istnieją jeszcze litewskie szkoły n iele­
galne?

—  Dlatego, że o  ile adm inistracja 
szkolna toicrujs* oracę niewykwalifiko­
wanych nauczycieli litewskich daw­
nych, to nie m oże się godzić na 
otwieranie nowych szkół, w których 
nauczaliby ludzie bez kwalfikacyj. 
Taki uiezatwierdzony przez, władzę 
kandydat na nauczyciela rozpoczynał 
naukę bez zezwolenia, licząc na  to,
że będzie m ógł uczyć parę miesięcy
zanim  władze dow iedzą się o  istn ie­
niu szkoły i zanim po  SDCłnieniu roz­
maitych form alności przystąpią do jej 
zamknięcia. Należy jednak z przyjem ­
nością stw.erdzić, że wiejska ludność 
U ew ska zaczyna przekonyw ać się o 
wyższości szkoły państwowe) i nabie­
ra cle mej w iększego zaufania.

Ustąpienie pro?. Bujaka.
WARSZAW A, 3 0 —IX. Pat. P re­

zes KaUj Nadzorczej Państw ow ego 
B anku Rom ego prof, Franciszek B u­
jak złożył na  ręce p. m m istra skarbu 
p o d a ń ,t u przejście w stan  spoczyn­
ku. P. M inister skarbu przycnyiając 
się do  prośby prof. Bujaka wyraził 
m u dekretem  z dnia 27 b . m . uzna­
nie i podziękow anie za pracę na zaj- 
m owanem stanow isku. Jednocześnie 
dekretem  z ttg o ż  dnia p . M unster 
skarbu  mianował na  stanow isko pre­
zesa Rady Nauzorczej Państw ow ego 
Banku Rom ego p. Seweryna B udk ie­
wicza, dotychczasow ego wiceprezesa 
tegoż Banku, zwalniając go  ltm  sa­
m em  od obowiązKÓw wiceprezesa-

Minister Meysztowicz w  Wilnie
W  dniu wczorajszym pociągiem 

pośpiesznym  przybył do W ilna M ini­
ster Sprawiedliwości p . A leksander 
M eysztowicz. Dziś rano Pan M n iste r 
od echał z pow rotem  do W arszaw y. 
31 list wyborczych w  Łodzi;

ŁÓDŹ, 30 9 PAT. W czoraj wie­
czorem  głów na komisja wyborcza za­
kończyła przyjmowanie list kandyda­
tów . Z g łc sm n o  31 list. ^  skutek zło­
żenia kilku list Fkcyjnych i nieobsa- 
dzonycb, z tej liczby ważnych iest 
20 list. Podczas wyborów w r. 1923 
ważnych list było 16

J a k k o lw ie k  w d n  u  I w rz e ś n  a  ro z p o c z ę ły  s  ę  n o r m a ln e  w y­
k ła d y  w li te w s t c h  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h ,  p o  s k ie  p o w s z e c h n e  
S zko ły  n a  Kow ień szc zy źn ie  n  e  ro z p o c z ę ty  le k c y j  z e  w z g lę d u  n a  
b ra k  z g o d y  w ład z y .

A ni j e d n a  s z k o ła  j:o>Bka p o w s z e c h n a  n ie  f u n k c jo n u je  w  d a ­
n e j  c n w ili  na t e r y to r ju m  r e p u b lik i  k o w e n s k e j ,

Z g o d n ie  z  o k ó ln ik ie m  k o w ie ń s k ie g o  m in  s te r s tw a  o ś w ia ty  z  
d n .  18 m a r c a  1927 r. w ięk sz o ść  n a u c z y c ie l’" P o ia k ó w  p o d d a n a  z o ­
s t a ł a  e g z a m  n o w i.  Z d a w a ło  te n  e g z a m in  84 naiłCjzyc ejf p rz y te m  
z a  w y ją tk e m  ll< s tu , k i ć i ^ m  e g z a m in a to rz y  p r z e p s a l i  c «  e  p o ­
p ra w k i, w szy scy  n a u c z y c ie le  z o s ta l i  u z n a n i  z a  n ie d o s ta te c z n ie  
p r z y g o to w a n y c h . W  r a z e  z io ie n ia  e g z a m in ó w  z  p rz e d m io tó w  
g ió w n jc h ,  s to p n ie  n ie d o s ta te c z n e  s ta w ia n o  ze ś p e w u  lu b  g m -  
n a s ty k i .

P ró c z  z w ło k i  z z e z w o le ń  e m  n a  o tw a rc ie  s z k ó ł  i śc ięc iem  n a  
e g z a m in a c h  n au czy c ie li, k tó ry c h  o b o w ią z y w a ł  e g z a m in  ze  z n a jo ­
m o śc i ję z y k a  l i te w sk ie g o , rz ą d  k o w ie ń s k i  dąży d c  z lik w id o w a n ia  
s z k o ln .c iw a  D o ls k ie g o  in n e m  je s z c z e  ś ro d k a m i .

O to  w y d a n o  r o z p o rz ą d z e ń  e , i e  ty lk o  t e  dziec i m o g ą  u c z ę ­
szczać  d o  sz k o ły  p o ls k ie j ,  ro d z ic e  k tó ry c h  m a ją  w p a s z p o r ta c h  
z a p is a n e , że  n a le ż ą  d o  n a r o d o w o ś c i  p o ls k  e j .  P a s z p o r ty  za ś  b y ły  
w y s ta w ia n e  n a  p o d s ta w ie  s p is u  lu d n o ś ć ,  k tó ry  b y ł z u p e łn ie  cynici.- 
n t m  fa łsz e rs tw e m . R ząd  k o w ie ń sk i s a m  s ę  p r z e s t r a s z y ł  sw e g o  
o h y d n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  i o g ło s i ł ,  ż e  kio c h c e  m o ź e jjz m  e n ić  w  
s w o im  p a s z p o rc ie  o k re ś le n ie  n a ro d o w o ś c i .  W te d y  je d n a k  b n r a  
p o liry in e  z o s ta ły  o b lę ż o n e ,  ż ą d a n  e  z m  a n y  o k re ś le n ia  n a r o d o w o ś c i  
n a b r a ło  c h a r a k te r u  m a s o w e g o ;  rząd  c o fn ą ł  tę  s w o ją  z g o d ę  p o z o ­
s ta w ia ją c  w  s ile  f a łs z e r s k .e  o k re ś le n ie  n a ro d o w o ś c i .

O k o Io  3 4 0 0  dzieci g o rą cy ch  p a t r j c tó w  p o ls k ic h  u cz y ło  się w  
p rz e s z ły m  ro k u  w sz k o ła c h  p o lsk ic h , d a ją c  te m  wyraz p rz y w ią z a ­
n ia  d o  p o ls k o ś c i ,  p o d c z a s  gdy  ich  ro d z ic e  o k re ś le n i  by li w p a s z p o r ­
t a c h  j a k o  L tw inl.

P ra w o  litew sk ie  z a b ra n ia  p o s " a d a n ;a  s z k o ły ,  jeś l’ n ie m a  32  
dzieci, k tó r e  m o g ą  s ię  w  n  e j  uczyć, Z e  w z g lę d u  n a  n o w e  p r a w o
0 s to s o w a n iu  s ę  d o  f t ł s r e r c z y c h  o k re ś le ń  p a s z p o r to w y c h  f  ca ły m  
sz e re g u  m ie js c o w o ś c i  z a b r a k n ie  ty c h  3 2  dz .ecl.

Stronnictwa litewskie wobec plebiscym.
G D A Ń SK , 3 0 — 9 Pat Z Kowna donoszą do pism tutej­

szych: W  październiku rna odbyć tię  ja* wiadomo piebiscyt w  
sprawie zmiany konstytucji litewskiej Ceiem tej zmiany jest roz­
szerzeń e uprawnień Prezydenta Republiki Litewskiej i rządu li­
tew skiego przez w łączenie do projektow anej nowej Konstytucji 
postanowień m ów iących o przynależności W ilna do Litwy, 
Premjer litew sk i W oldemaras spodziew ał się pozyskać dla s w e ­
go programu opozycję, a  zw łaszcza chrz demokrację Nadzieje 
te jednak zaw iodły . Naprężenie istniejące między Woldemarasem  
a opozycją w  ostatnich czasach zaostrzyło się do tego  
stopnia, że po za socjaldemokratami i ludow ym i socja li­
stami przeciwko projektowi W cldem arasa o św iad czy ł się 
także b prezydent republiki Stuigiński, imieniem zw iązku  
ch łop sk iego  oraz b premjer Bistras w imiemu chrz dem okra­
cji Oba? ci przy w ódcy o g łosili w umen u sw oich  partyj odezi 
w ę w zyw ającą ludność litew ską do w strzym ania się od udzia 
łu  w  plebiscycie Przeciw zam arzonem u plebiscytow i ośw iad ­
czy ł się potężny b*oK, obejm ujący stronnictw a lew icow e, oraz 
część stronnictw a klerykalnego i związku ch łopsk iego

Dz:ś zapadnie decyija w  sprawie pożyczki.
W ARSZAW A. 30-9 (tel w ł. Słowa) Dziś rano po  otrzymaniu wia­

dom ości telegraficzne] ^ Ameryki zostali przyjęci przez v;ceprcmjera Bartla 
reprezentanci konsorcjum  am erykańskiego pp. Fischer i M «nnrt. Po tej 
konfe-encji przybył do  Prezyctjum Rady M inistiów  min. Czechowicz, vice- 
prezes M łynarski i dyrektor Barański.

O  przebiegu tych narad złożono sprawozdanie m arszałkowi P iłsud­
skiem u, który przybył po poiudniu do  Frezydjum Rady M inistrów i do  
godziny 3-ciej konferował z vicepremjerem Bartism, W  godzinach po 
południowych pp. Fischer i M onnet zakom unikow ał1 p. Bartlowi, iż d o - 
□ownie zwrócą się do  swych m ocodaw ców  o  dalsze instrukcje w rokow a­
niach i zapowiedzieli swą wizytę na jutro rano,

W  teu sposob  definityw nego rozstrzygnięcia sprawy pożyczki należy 
oczekiwać juiro około południa.

Z kół m iarodajnych dowiadujem y się, że czaiow a przerwa w rokow a­
niach jest w dalszym  ciągu spow odow ana sporem  cc  do  w ysokości kur­
su emisyjnego. Należy przypuszczać, że w dniu Jutrzejszym nastąpi decy­
dująca odpowiedź przedstawicieli konsorcjum  am erykańskiego na warunki 
polskie. P olska zawrze um owę pożyczkową ale, nie m oże podpisać um o­
wy, któraDy poniżała za ró w n o  au 'ory tet państw a na zewnątrz, jak i pre- 
stige na wewnątrz.

30 000  złotych kosztowały wczorajsze depesze.
Wczoraj przez d’,ień cały depeszowali przedstawiciele konsorclum amerykańskiego 

do swoich . omów bankowych w Ameryce. Za depesze te zapłacili pp. Monnet i Fisher 
około 3u,0(j0 złotycn.

Ponown-i demarche Francji.
PA R Y Ż 3 0 »X P A T  J a k  d o n o si: .P e t i t  r a r i s e n "  rz ąd  f r a n c u s k i  

p o l e c i  o n e g d a j  an  b a s a d o r o w i  H e r .o t t e  p o n o w n e  p o c z y ń  cn  e  
d e  m u ic h  e  m a ją c e g o  n a  c e lu  o d w o ła n ie  a m b a s a d o r a  R a k o w s k  e< 
g o ,  k tó r e g o  o b e c n o ś ć  w  P a ry ż u  s te n o w i p r z e s z k o d ę  w o b e c n y c h  
ro k o w a n ia c h

Nksłychrny huragan zniszczył miasto.
S T  LOCl->, 3 0 J X  FA T J a l a l  tu  h u r a g a n ,  k tó ry  zn iszczy ł z a - 

c h o a m ą c z i ;ś ć  m ia s ta .  L  c z b a  z a b ty c h  p rz e w y ż s z a  5 0  U i ce , p a rk i
1 p la c e  n a s y p a n e  są  g  u  a m  , o b a lo n e m i  d rz e w a m i i s iu p a m  te le -  
g ia f ic z n e m ;  i tra m w  j o u e m ,  o r a z  d ru ta m i  W e d le  o b u d z e ń  p ism  
z a w a n fo  i ę  lu b  u le g ło  z n s z c z e m u  p  ęć s y s ę c y  b u d  n k ó r .  O k o ło  
2 5 0 0 0 0  m e s z k a ń c ó w ,  p o i  o s t a ło  b e z  d a c h u  n a d  g /o w ą  lu b  p o ­

w a ż n e  u r e r p a l o  s k u tk  e m  k a ta s t ro f y .  S  k o d y  m a te r ja in e  o n i  • 
c z a ją  n a  75  m  (jo n ó w  d o la r ó w

Pan V o'dem aras w genewskim  
swoim wywiadzie o  poisko-litewskićh 
stosunkach  dał wyraz temu, że rozu­
mie co to znaczy tradycja unji, tra­
dycja pOisko-litewskiej historycznej 
w spólnoiy. Ludzie którym wyrazy 
W . ks. Litewskie budzą serd tezne 
u c tu c ia  w sercu, byli wdzięczni prof. 
ViłideiTiakasowi, gdy mówił że pow ­
stania 30 i 63 r. uważa za  waiki o 
państw ow ość litewską, gdy przypo­
mniał słow a prof H orbaczewskiego, 
t i  .K raków  jest bardziej litewski od 
W ilna". G dy prof. V oldetraras mówił
0  unji i pow staniach, m onarth i/m ie  
litewskim i dynastji Jagiellonów, mie­
liśm y w łażenie, i e  w nim jako w h i­
storyku, jako w synu wsnóinej n a ­
szej Ojczyzny, jako w Litwinie patry- 
jocie przywiązanym  do  świetnei prze* 
s iło śc l W . ks. Litewskiego budzą się 
w spom nienia wytwarzające nastrój, 
przy kiórym  słowa po jtdnan ia  nie 
będą brzm iaiy jąko zła ironja tylko

N  estety, to w szystko co w wywia-' 
dzie p re f. V oidem arasa było litew skie  
naprawdę, tak jak m> Litwę rozu­
miemy—było tylko tłem rozmowy, ja­

kąś kotarą złotem  haftow aną, za którą 
stoi cała przeszłość. P rcf. V oldem aras 
n.ew ątpiiw it u lega urokowi tej krainy 
czarów , tak ja k  niewatpllwem jest, 
że jego p-akiyczny, realny, dzisiejszy 
p togram  polityczny p o irg a  nie na 
w m ów ieniu tych w soom nień, lecz ich 
przekieśleniu. Niewątpiiwem jest, [że 
zarów no w ludzie litewskim jak wśród 
inteligencji litewskie], tak szczerze do  
swej hislorjł przyv'iązanej, tlą się ogn i­
ki wątpliwości, czy d roga do świetne] 
przyszłości polityczne.! nie prov'adzi 
przez porozum ienie — jak to  mówił 
p rof. H eibaczew ski „ludow ego Kowna 
ze szlacheckiem  W ilnern“. Ale tak dla 
prof, V o ld en m asa , jak i dla dziś rzą­
dzącej w repubiiczce kow itńsk  ej in te­
ligencji to  tylko sen . Rzeczywistość 
jest zup tłn ie  inna. Rzeczywisty p ro ­
gram , kfóry prof. V oideraaras wyznaje, 
do  spełnienia k tórego  ; przykłada 
wszystkie swe siły, jest przeraźliwie 
p rosty  ip rzm źliw ie  w swej kocsuukcji 
antypolski.

O fo ten program :
N eutralizućja L itw y oddzielenie 

je j  polityki od polityni Z SSR , Polski
1 Niemiec, trzech wielkich sąsiadów  
Litw y Kowieńskiej

Czekaćt
P ro f Woldemaras spekuluje na 

to t e  prowincje zachodnie państw a  
polskiego zastana nam wyrwane  
W tedy  — jego  zdaniem  — pękną  
także i wschodnie granice Polski, 
nastąpi nowy rozbiór Polski,
L itw a obejmie w  posiadanie 
szczyznę

W  ustach  człowieka, który 
m ówił o  tradycjach litewskich, 
w staniach pnaszych —  p re g ram taki 
brzmi ponuro , bratobójczo. Ale wie­
my, że prof. V&idemaras i wszyscy 
jego zwolennicy nie tylko tali i p ro g ­
ram  uznają, lecz do  jego wypełm rnia 
przykładają ręki. Nietylko spekulują 
na  now y rozbiór Polski, ale rzynm e 
starają się o  to, by ten nowy ro z­
biór Polski nastąpił Jaknajprędzej.

O d  czasów zajęcia K^alpedy poli­
tyka polska była wobec tych know ań 
w idzrm  biernym , świadkiem bezczyn­
nym.

P^cf. V cldem aras w swym wywia­
dzie rzucił jeszcze Jedno nadzr w aż­
kie słowo:

Czas pracuje przeciw  polsko 'li­
tewskiemu zbliżenia,

Prcf. V oldem aras w skazał także, 
i e  w rozbudzaniu antypolskiej orien­
tacji, dużą rolę odegryw a szkoia li­
tewska.

T ak jest, czss oracuje przeciw te­
m u zbliżeniu, — T o racja.

Inteligencja zapom ina o  tradycjach. 
Lud wychowuje szkora.

Jesteśmy szczęśliwi, że jednocze­
śnie z wiadomościami o  represjach w 
szkolnictwie polakiem na Kowień- 
szczyźnie możemy skutkiem  zaraieszcze-

W tedy
Wileń-

świeżo 
o  p a ­

nią wywiadu z Kuratorom wileń­
skim  zaznajem ić naszych czytelników 
ze stosunkiem  dwóch państw  do 
SBkół pow szechnych: litewskich w 
W iieńszczyfnie, polskich w Kowień- 
Szczyżciie.

U uas jest litewskich szkół 126 
na 5? tys. Litwinów. Jeśli 00 tej 
liczby odiżucie szkoły dw ujęzyczne 
państwowe, to  pozostanie Jeszcze 96 
szkół lite wskich,,w rem państw ow ych 
21, a z dwujęzycznymi 44.

W  K owieńszczyźnie c a  przeszło 
200 tys. Poiaków m am y zaledwie. 77 
szkol powszechnych, czyli stosunko- 
wo w republice Kowieńskiej je s t  sie> 
aem razy mniej szkół polskich dla 
Polaków , r iż  w W ileńszczyźnie szkół 
litewskich dia Litwinow. Szkó> pań- 
s tw t ?ych pow szechnych polskich 
ani jednej w Kowlfńszczyźaie niema.

Pc itoo tego  szkołom  f nauczycie* 
b m  polskim  staw iane są niesłychane 
p rzeszkody , a język fakiów  i cyfr w 
wywiadzie kuratora Ryniewicza w ska­
zuje, że wszystkie kowieńskie łg ars t­
wa o  ograniczaniu tencencyjnrrn 
szkolnictwa litewskiego u nas są tyi- 
ko łgarstwam i. Litwini m ają u i as 
wiecel szkół, niż każda itma narodo 
wość, nie wyłączając Polaków.

Skąd pochodzą te różnice, czy są 
one dow oaera większej tolerancji u 
nas, zacitklejsł sgo  nacjonalizm u u 
Litwinów?

Poczęścf tylko lak jest, Przyczyn 
rzeczywistych trzeba szukać głębiej.

Nacjonalistyczne, now e państw o 
litewskie jest wrogiem tradycji, Trze- 
b  amietać, że prof. VoIdemaras nie 
siał u budow y pańsiw a, którem  dziś 
po  dyf latorskir w łada, że zbudow ali 
je nacjonaliści, których celem b ła 
walka z tradycją.

Stąd to  nastaw ien e szkoły litew­
skiej zarówno w Kownie jak i w W il­
nie przeciw Polsce. Słąd nazw a tru ­
ciciela znieważająca k ró la , który nas 
połączył. Sląd to, że dla Litwinów 
politycznych m  caszem  terytorjum  
szke 1 poiska jest mniej w roga niż 
szkcia państw ow a litewska, ten  sym- 
bN  wyciągniętej ręki państw ? pol- 
sk Cgc do iuoncści litewskiej.

Czy tych nastrojów  litewskich 
przełaiuać się me da i jak je prze­
łamać?

M ówiliśmy zawsze tu 
chirurgja.

Dziś powiedzmy coś 
Powiedzm y sobie: p  ństw o 
niepodległe istnieje i jest silne. C 
w republice Kowieńskirj. która b 
członkiem Ligi Narodów pronląt 
że  v. u  no jest stolicą republiki li 
o kie) czyli występuje agresy, 
wobec innego członka Ligi Naro, 
obok za rn edzą Snirćopuszcza si 
nauki polskiej ozieci polskie, 
państw o  polskie ma, czy też ni 
obow iązku m oralnego s -trawę te 1 
nieść?

Twierdzimy, że ma.
Państw o polskie nietylko ma 

wiązek, lecz i m a m ćżność to  1 
nić. Dążąc do  ustalenia konsty 
której treścią będzie aążenle do 
garnięcia naszego terytorjum, L 
kowieńska łamie te zasady pra\ 
na k ió rych oparto współżycie n 
dów po traktacie Wersalskim. 
wo m iędzynarodow e współczesne 
tu po sironie Polski,

Nie dopuszczając d c  swoi 
nauki początkowej dzieci pols 
Litwa Kowieńska gwałci prawa m 
szóści narodow ej.

Fakty są wymewne. O oy 
polski, którem u przewodniczy 
syn Ziemi Kowieńskiej i w ktć 
zasiada prócz niego dwóch obyw 
tego  kraju, nie przeszedł w obec tra 
dzieci polskich tak obojętnie, jak 
dy dawne. Zbyt d ługo  trwała im 
nasza, Lat,

potroi
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E C H A  K R A J O W E Pienieni MoseicM b Kramie,
Pokaz wyrobów tka 
ckich w  Słonimie

Slonitti we wrześniu.

Staraniem  Koła Ziem ianek i Koła 
G ospodyń  W iejskich pizy Tow arzy­
stwie Roimczem w Słonimie, w dniach 
6, 7 i 8 września b. r. w Sali Dom u 
Ludow ego w Słonimie urządzano  wy­
stawę robót tkackich

W ysław? otw arło w dniu 6 wrześ- 
r a  o  g»dz- 14-stej w obecności p. 
W ojewodziny Beczko wieżowej, p. Sra- 
rosty  D orosza, p. i.iz. 3 nóhk iego , 
jako delegata Tow arzystw a Przem y­
słu Luaow ego w N ow ogrodku oraz 
całego szeregu o sób  zaproszonych, 
ta.< ze świata cywilnego jak i w ojsko 
wego.

T u nadm ienić należy dziwny brak 
zainteresow ania im prezą w Tow 
P rz im  Lud. W i!no, do  którego Koło 
zw racało się z p rośbą o wzięcie u* 
działu w wystawie, na  co  nie ouzy* 
m ało naw et odpowiedzi s taro  polskie­
g o  .Szczęść Baże* choćby telegra­
ficznie.

Po otwarciu rozdano nagrody. 
O gółem  rozdano 10 nagróo  pienięż* 
nych, 13 listów pochw alnych oraz 
10 dow odów  uznania.

N a wystawie były 3 działy. 1) 
tkacki, 2) dział robót ręcznych i h a f­
tów i 3) dział prac po ukończeniu 
6 -tygodniow ego kursu kroju i szycia 
odby tego  w Albertynie, dla pokazania 
czego w 6 tygodniach m ożna się 
nauczyć.

Najsilniejszy dział ikacki, w któ­
rym znajdowały się wyroby wieśnia­
czek pow. Słonim skiego, j iko te i wy­
roby tkalni Kora G ospodyń, znajdują­
ce) s.ę w Stanimie a prow adzonej 
fachow o przez 'nsiruk to rkę  z W ilna p. 
W lejłów nę- W yroby tkackie oparte 
wyłącznie na motywach ludowych. 
Eksponatów  było około  300 sztuk.

Przeważały wyroby lniane z wełną, 
barwy miejscowe przeważnie różowe 
lub f Diet, rzadziej zielony. Pod  wzglę­
dem  w yrobów  najciekawsze i i g ią  
barw  i sposubem  wyrobu byty ekspo­
naty ze Starej W si, Lukomicy i Mi- 
rowszczyzny.

Słabiej stosunkow o przedstaw iał 
się dział robó t ręcznych, lecz i tu 
znaleźć m ożna było k ik a  d ro b iazg o ­
wo w ykończonych prac, jak saszet 
p. Radziszewskiej artystycznie w yko­
nany ze wstążeczek, lub koszyczek 
ze słom y w ykonany przez chtopca 
wiejskiego Bolka.

Dział 3 ci prac 6-tygodntuw egc 
kursu  kroju i szycia urządzanego w 
mieście i po wsiach przez Koło, dał 
m ożność poznania ile m użtia nauczyć 
w tym kierunku w okresie 6 tygo­
dni.

W ystawę zwiedziło ogółem  około 
1000 o só b , przyczepi należy zauw a­
żyć bardzo sm utną rzecz, t. zw. zu­
pełny brak zainteresowania s.ę i p o ­
parcia wszelkiego rodzaju poczynań 
przez społeczeństw o m iejscow e W y­
staw ę zwiedzali przeważnie włościanie 
i ci rzeczywiście byli zdum ieni zw łasz­
cza, źe na sali na warsztacie ulepszo­
nym  pracowały uczennice, tkalni co 
budziło wielkie zainteresow anie t sp o ­
wodowało zapis szeregu uczenie do 
tkalni, jakoteż prośby  przysłania in­
struktorki na wieś.

G łównem i organizatorkam i tego 
interesującego i pożytecznego pokazu 
były o. P reztsow a Janowa Siraw lń- 
ska, H r. Eiż. U utien  C zapska i p. 
fuCecnasowa Zygm untow a Giębska-

G R O D N O . 
— Wybory do Rady M e js k ie j .

W  związku z  wyborami ao  Rady 
Miejskiej w G iódnie rozpoczęła się 
akcja organizacyjna, mająca na celu 
zblokow anie się niektórych u g ru p o ­
wań-

Po szeregu pertraktacyj przed­
wstępnych wyraźnie zarysow ało się 
siedem ugrunow ań, które wysunęły 
odpow iednie listy. Są to: 1) C hrześ­
cijański Komitet Bezpartyjny, 2> Zwią­
zek Właścicieli N ieruchom ości, 3) 
Poiski Blok D  :moKratyczny, 4) N aru- 
dowy Blok Żydowski (sjan>ści), 5) 
Bund, 6) Socjaliści i 7) B iałoruski 
Komitet W yoorczy. (c)

B IA ŁY STO K .

— W z w ią z k u  z lik w id ac ją  k u -  
r a to r ju m .  O kręg N ow ogródzk i' li­
kwidującego s e  kuratorjum  Biało­
stockiego przechodzi do  Kuratorjum  
W ileńskiego O kręgu Szkolnego. W 
związKU z tem wszelkie szKOły śred ­
nie ogólnokształcące, m ieszczące się 
na obszarze województwa now ogródz­
kiego przekazane zostały P anuK ura*  
torowi O kręgu Szkolnego W ileńskie 
g o . N atom iast O kręg Szkolny Biało­
stocki przechodzi do Kuratorjum  
W arszawskiego. W szelka korespon­
dencję załatwiają już od 16 bm. nowe 
K uratorja. Jedynie spraw y wyjątkowo 
ważne i nagie związane z likwidacją 
K uratorjum  B iałostockiego, załatwia 
likwidujące się K uratorju.n.

N IE Ś W IE Ż .
— J e s i e n n y  s e z o n  m y śliw sk i 

otw oizuny został w dniu 24 września 
polowaniem  na lisy i zające w lasach 
Ordynacji Nieświcsklej księcia Radzi­
wiłła, słynnej z wzorowej organizacji 
tego  rodzaju sportu  towarzyskiego.

Zaproszonych 20 n so b  z sąsiedz­
twa rozkoszow ało się w prześliczną 
p ogudę graniem  daw no niesłyszanych 
ogarów , a znana uprzejm ość i g o ­
ścinność gospodarza dopełniała czary 
przemiłej sportowej rozrywki

Padło 22 zające, 5 lisów i 1 b o r­
suk, co  świadczy o  małej ilości zaję­
cy w tym roku, bo  w lych-że rewi­
rach nabijano w latach ubiegłych trzy 
razy więcej, Najwięcej na rozkładzie 
miał p, Jerzy Bułhak, bo  3  lisy 1 2 
zające.

Obecny.
3 A R A N O K 1 C Z E .

— U ja w n ie n ie  m a k .e r s a c y j .  W
kasie stacyjnej Baranowicze podczas 
rewizji stanu kasy wykryto oewne bra­
ki. 3 rak ło  w gotów ce 1523,48 zł. i 
uzyskane cd  sprzedaży druków  519 zł. 
72 gr. W  związku z tera zaw ieszono 
w czynnościach p .o . kasjera p . Ru- 
daka, rachm istrza Nowickiego i p ła t­
nika Zaranko, a na m iejsca ich przy­
słano  innych. Rewizja trwała kilka 
dni i wyjechali z m aterjahm  do  W il­
na. W ynik rewizji dotychczas trzyma­
ny jest w tajemnicy.

Uroczystość, pogrze­
bowe

ś. p. kardynała L edóchow skiego.
PO ZNAN , 30 IX Pat. W dalszym  

c ą g u  uroczystości pogrzebu ś. p. 
kardynała Ledóchow skiego duchow ień­
stw o odpraw iła dziś rano przed trum ­
ną z procham i zm arłego w gślje Koś- 
c.ół zapełniony był wiernymi. Na n a­
bożeństw ie obecni byli również przed­
stawiciele władz wojskowych i cywil­
nych. Pu wigiljach J E. ks. Prym as 
H lond odprawił uroczystą m szę żało­
b ną  w honorow ej asyście ks. kan o ­
ników. N astępnie ks. b s k u a  śląski 
dr. Lisiecki wygłosił p o d ro s łą  mowę 
pogrzebow ą. Z koiei pięciu p rzedsta­
wicieli episkopatu  odprawiło «castrum  
doloris* poczem  trum nę z procham i 
ś. p- kardynała Ledóchow skiego z ło ­
żono w grobow cu um ieszczonym  w 
podziem iach Katedry oook  «Złote] 
Kaplicy*, a pod pomniKiera ś. p. Kar­
dynała Ledóchow skiego wzniesionym 
wkróice po  jego zgonie.

Odjazd z
W yjazd Przezydsnta Rzeczypospolitej 
do  Krakowa i na G órny  Śląsk n astą­
pił we czwartek popołudniu  ze Spały 
skąd w otoczeniu członków  dom u 
w ojskow ego i cywilnego odjechał 
*an Prezydent sam ochodem  do P iotr­

kowa. W  Piotrkowie oczekiwał pociąg 
specjalny, którym  przyjechał mi-sister 
wyznań religlnych i O . So. wraz z 
dyrektorem  Skotnickim. N a dw orcu

Piotrkowa.
w P s'otrkow ie ustaw iona była kotn^a- 
nja honorow a 25 D.p. wraz z orkie­
strą, licznie zebrana publiczność 
wznosiła okrzyki .N iech  żyje*. Przed 
frontem  kom panii honorow ej przy 
dźwiękach1 hym nu narodow ego pow i­
tali Pana Prezydenta wojewoda łódzki 
Jaszczołt, dowódca O . K. Łódź M ała­
chowski, dow ódca Vil dywizji gen, 
Dąbkowski,

Na ziemi krakowskiej.
KRAKÓW . 3C ~9. Pat. W  dro- nn orkiestra kolejarzy odegrała hym n 

dze do  Krakowa Pan Prezydent przy- narodow y, a młodzież szkolna wznio- 
był wczoraj o  godz. 23 do Szczako- sła grom ki okrzyk na cześć Pana 
^ej, gdzie zatrzymał s ę na noc. Prezydenta i obrzuciła w agon kwiala- 

^pecjalny pociąg, w którym  jechał mi. Pan Prezydent dzięko vał za ser- 
Pan Prezydent odstaw iony został na deczne powitanie, poczem  w śród 
to r boczny aż dn odjazdu i ze Szcza- t!ź vięków orKiestry pociąg ruszył w 
kowsj, który nastąpił dziś rsno  o  dalszą Jrugę .
go az . 7  min. 50 N a powitanie Pana Z kolt* nastąpił dw um inutow y 
Prezydenta przyoyii do  Szczakowej postó j w Trzebinie, gdzie również 
pp. wojewoda krakowski D .row aki i zebrała sie na peronie aw arca dziat- 
cre  es dyrekcji kolei państw , w  Kra- wa szkół pow szechnych, siraż ognio- 
kowie inż. Barwicz, którzy wsiedli do  wa z w łasną orkiestrą i miejscowa 
pociągu Pana Prezydenta i towarzy- luaność. P j  pow itaniu w Trzebini 
szyli m u w dalszej drodze. N a pero- w śród entuzjastycznych okrzyków  po- 
nie w Szczakowej z chwilą ukazania ciąg ruszył w stronę Krakowa, do- 
się Pana Prezydenta w oknie wago- kąd przybył o  godz. 9 ej rano.

pW g /od zie  Jagiellonów.
i W  dniu p rz jjizd u  Pana Prezyden- denta Rzeczypospolite!. U staw iona ua 

ta Rzeczypospolitej do  Krakowa całe peronie dworca kom panja honorow a 
m iasto przybrało odświętny w ygląd, 20 p. p. sprezentow ała b roń . 
a wszystkie ulice zostały udekorowa* N a dw orcu zebrali się licznie 
ne flagami o  barwach państw ow ych przedstawiciele m iasta z Prezydentem  
i m iasta. Przed dw nrcem  ustaw iana inż. Roiłem na czele, przedstawiciele 
została bram a tryumfalna pięknie uda- duchow ieństw a, rektor uniwersytetu 
korowana zielenią i oaznaKarai pań- Jagiellońskiego M archlewski, prezes 
slwowemi. Na u ic e  miasta wyiegły Izby Skarbowej Kreger, Konsulowie 
tłumy oubliczncści w celu oddania grecki i austriacki, przedstawiciele 
hoidu przybywającemu do  pudwawel- zieraiańslwa z p. G aetzem  i baronem  
SKiegc g rodu  Najwyższem u D ostoj- K onopką na czele, oraz dziatwa szkol- 
nikowi Państw a, tworząc wzdłuż cho- na z k w itam i.
dników długie szpalery, które zamv- p o  wyjściu na p tru n  Pan Prezy- 
kała m łoazież szkolna z orkiestram i dent przeszedł przed frontem  kora 
i sztandaram i. psnji honorow ej i pa pow itaniu

Punktualnie o  godz. 9 ej przy od- przez delegacje krakowskie wsiadł do 
głos,e salw armatnk-h, gwiździe syren pcw ozu, udając się £óo Barbakanu, 
parowozowych i faorycznych oraz gdzie nastąpiło  powitanie dostojuego 
dźwiękach dzw onów kościołów kra- gościa przez prezydenta m iasta i wi- 
Kow8k'ch i Zygm unta zajechał na ceprezydentów , radę miejską towa- 
dworzec pociąg, wiozący Pana Prezy- rzystwa strzeleckie oraz reprezentacje

krakow skie ze sztandaram i.
Powitanie w  Barbakanie.

KŁcczypospo!uej, wokół zaś -.grom a­
dzili się reprezentanci ra. Krai..Jwka. 
burm istrzow ie m iast województw? Kra­
kowskiego, reprezentanci powiatów, 
przedstawiciele w ładz rządow ych z 
wojewodą D arow skim  na czele, do- 
v/ódcy oddziałów  garnizonu rakow- 
skiego z dow ódcą O  K. V . g ta .  
W róblewskim , duchow ieństw o k a to ­
lickie z ks. biskupem  sufraganem  
R ospoadem , duchow ieństw o w szyst­
k im  innych wyznań, nastęorue cz łon ­
kowie Akademji Umiejętności, profe­
sorow ie uniw ersytetu, akademji g ó r­
niczej, akaderaji sztuk pięknych, przed­
stawiciele izby handlowej i przem y­
słowej, adw okatury, notarjatu , ręko­
dzieł, towarzystw  oświatowo-kuitural- 
nych i innycn.

D o wchodzącego i na salę Pana 
Prezydenta zwrócił się prezydent m. 
Krakowa inż. R ollt, wygłaszając prze­
mówienie, w którem  złożył h o l i  Panu 
Prezydentowi oraz zapewnienie lojal­
n o ś c i  poszanow ania prawa i w spół­
pracy w tworzeniu dobra, rozwoju i

Prezydent Mościcki w
O  godz, 12 mm. 30 udał się Pan 

Prezydent autem  z Zam ku d a  m a­
chu  Akademji Um iejętności, gdzie 
zebrali się p rofesuro*  c uniw ersytetu, 
przedstawiciele akaueraji um iejętności 
z prezesem  Rozwadowskim  na czele 
o iaz łfczna publiczność. Praze3 Aka­
demii Umiejętności Rozwadowski po­
witał Pana Prezydenta przemówieniem, 
w którem  dz^kow ał mu za zaszczy­
cenie Akademji swą obecnością i pod­
niósł, źe sarn Pan Prezydent wyszedł 
z nauki i z niej w yrósł, a p rzeszed ł­
szy z  niej d e  życia, Które Bwą w ie­
dzą, pracą i twórczym zapałem  od- 
dawna wzbogaca, węzłów z  m acie­
rzystą nauką me zrywał Stw ierdziw­
szy następnie źe Pan Prezydent .b ie ­
rze żywy udział w rozwoju nauki 
polskiej, piof. Rozwadowski wskazał, 
ża obowiązkiem  lej nauki nie jest pie­
lęgnowanie egoistycznego przywileju 
w łasnego, w spaniałego odosobnienia 
i hasta „N iu k a  dla , nauki* tylko 
św iadom e wzmacnianie żywego

potęgi państwa. N astępnie prezydezr 
Roile omówił wzajemny stosunek lu d ­
ności wiejskiej i miejskiej i w związku 
z tern poruszył postulaty m iast pol­
skich, zwracając się do  Paua Prezy­
denta z wyrazami przeświadczenia, że 
doceni on ich znaczenie, ujmie te za­
gadnienia i pom yślnie rozwiąże.

Po prezydencie Roiłem przem a­
wiał m arszałek powiatu p. Stefan 
Skrzyński. N astępnie delegacja zw iąz­
ku legionistów z Z akopanego wrę­
czyła Panu Prezydentowi ciupagę sia- 
lową z n ap :sem: .P a n u  Prezydentow i 
Rzeczypospolitej, prof. Ignacem u M o­
ścickiemu w najgłębszym  nołdzie — 
Związek L ^ io n is tó w , Z akopane, 30 
września 1927 roku". N astępnie Pan 
Prezydent przywitał się z zebrsnym i, 
których przeaetawił p„ wojewoda Da- 
rowski, zapytując przedstawicieli po  1 
szczególnych organizacyj o ich p o ­
trzeby i in tatm ując s ę o  ich działal­
ności. P a  cercie Pan Prezydent że­
gnany okrzykami: .N iech  żyje* prze­
szedł do  swych apartam entów .

Akademji Umiejętności.
związku z narodem , a narodu z ludz­
kością, bo dążeniem  naszego >życia 
jest nie protetarjat bytu i ducha, tyl­
ko ...ducha i bytu arys*0Kracji dla 
wszystkich. Kończąc. ,sw e'p rzem ów ie­
nie prof. Razw adowskl oświadczył: 
Ponieważ m am  przeKonanie, że nau^ 
ka polska zdaje sobie j-,ko tako pra - 
wę z tej konieczności życiowej, p o ­
nieważ sądzę, i s  w Akademji nasze5 
jest i zrozumienie ega nakazu i chęć 
pójśc<a za nim, oczywiście wyłącznie 
na podstaw ie uczciwej, sze ro k e j, ob- 
jeKtywnej pracy naukow el i ponieważ 
wiem, że dosto jny Pan Prezydent po 
dzieła te zapatryw ania i gotow ości 
przeto mogę, Jak sądzę zan u n ąć  n a ­
sze czci pełne powitanie »  zgoanym  
akordzie wielniegó, w spólnego ideału, 
dziękując mu przylem ju t i bez ta d -  
nycti ideałów poprostu  i serdcznie z? 
jego w idką życzliwość stale Akademji 
okazywaną i prosząc o  nią na p rzysz­
łość.

W p ;ęknie udekorowanym  Barba­
kanie zgromadzili się przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych oraz 
społeczeństw a krakowskiego. Pan pre­
zydent m iasta inż. Rol'e w ygłosił n a ­
stępujące przemówienie:

Parne Prezydencie. Odwiecznym , 
tradycyjnym  zwyczajem zbiera się 
przedstawicielstwo m ieszczaństwa sta- 
rrg o , p iastow tgo  i Jagiellonów grodu  
u br, n  m iasta by ttowilac Cię, D o­
stojny Panie. W stępujesz w te mury 
nie jako gość. lecz jako nasz w ło­
darz. W itać Cię też będziemy nie z 
ciekawość,ą, jak się witało obcych 
nam  duchem , wyrokiem historji chw i­

lowo z nami związanych, lecz z g o ­
rącym um iłowaniem jako n n izeg u — 
kość z naszej kości, krew—z krwi. 
T o  te i, gdy ulice naszego m iasta 
przejeżdżać będziesz, chylić się pod  
Twe slopy bęaą  gorące nasze s-rca . 
Przekonany jestem, te  sercem  swem 
ua usługi Ojczyzny oddanem , od czu ­
jesz, iż C ię te sędziwe m uiy rado­
śnie witają, tera radośniej, żeś w śnie 
póltoraw ekowym pogrążony patrjar- 
chalny W awel, sw ą w ielkoduszną d e­
cyzją życiem ożywił. W itaj nam  miły 
H jspodyn ie  i z czcią radeśną okrzyk 
w znosimy: .P rezyden t Rzeczypospolitej 
niech żyje*.

k U i k ż i n i i ż a U B i i H a H i i t i  ot
r W niedzielę, 2 października, w kino „HELIoS“ Jj
^  odbędzie się tylko jeden odczyt znanego rosyjskiego uczonego i publicysty J

:  S .  H E S S  E N  A  5
r  u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m  V/. T.  R.  n a  t e m a t  ■

1 „DziesiĘć lot sm oły sooiecKloT i

•V J

Bilety do nabycia w ^księgarni «LEKT0R* (Mickiewicza 4),

Początek o yocfz. Pê  po poł.
m l

Dnia 2, 3, 4 października b. r.

na zaKorczeitie Jubileuszu Franciszkańskiego
będą odegrane 3 sztuki sceniczne 

dii. 2.X— Ż>wof Sw. K la rr . — dn 3.X—Żyw ot św . M ałgorzaty  z K o rto n y . 
dn. 4.X- -R óże św . E lźo iety .

Sala Dominikańska, ul Dominikańska 4 Począ.ek o g„ 7 i pół w.

Wjazd na Wawel.
P o  hołdzie w Barbakanie Prezydent tony pieśni, Pan Prezydent opuścił 

wsiadł do pow ozu i w śróu gęstych katedrę i wzdłuż szpalerów dzieci u- 
szpalerów młodzieży szkolnej i pu- branych w stroje Krakowskie udał się 
bliczności podążył w wyumfalnyra na podw órze zamkowe, na którem  u- 
pochouzle na W awel. U  wejścia do  staw ione były oddziały wojskowe, 
świątyni powitał głowę państw a me- W  chwili, gdy pojazd Prezydenta 
tropolifa ks. S ap ieh t w otoczeniu ka- wraz ze Kwi*ą Ukazał się w bramie 
pituły. i Pan Prezydent uda.’ się przed poJw órza zanucow igo, orkiestra 20 
wielki ołtarz katedralny. C hór cecv* p .p  odegrała hym n pm stw ow y, po- 
Hański ks. Rizziego odśpiewał ,,T j cze<ti legjoniści, inwalidzy 1 strzelcy 
Dciim ". N astępnie ks. m etrooolitaS  - urządzili na tześć  Prezydenta burzli- 
nieha przemówił o d  ołtarza do Pana wą m anf-stację , Pan Prezydent ode- 
Prezydenta- Po przemówieniu ks. me- brał rao o u  a następnie udał się do 
tropollty zaintonow ano chóralnie „ B j-  zamku W awelskiego, 
że coś Polskę*’. Q jy  umilkły ostatnie

Uroczysty j.kt hołdowniczy.
KRAKÓW , 3 0 —IX PAT. Po krót- akt hołaow niczy. W  przepięknej salf, 

kim w ypoczynku Pat. Rrezydent w zawieszonej arrasam i na purourov’ ra 
otoczeniu świty przeszedł do  Sali Po- wielk.m kobiercu ustaw iono  'zniesie- 
sciskiej, gdzie odbył s ę  uroczysty nie z fite tem  dla P an a  Prezydenta

L E K C J E  p U Z Y K I  FORTEPIAN i TEORJA

UDZIELA M j C h 3 j  J ó z e t O W I C i ;  profesor Konserwatorjum 
ul Sw. J-.kóbska 6 — 1. Przyjm. I I  — 12 i 4 -  5 godz. -

G ticesz  b ezp ła tn i e p r z e c z y ta ć  ®
QS najświeższe wiadomości prasowe weczorne. t e
t e  Spiesz co wieczór na plac Katedralny. JĘ

<'Dział Reklhm.» Z. A. S. K. ^

Bojbry to tóar
i J o  najtep:. Ja  re k la m a  

o tem wiedzą«i.którzy piją |  D - r  m e d .  L .  Ł u k o w s K t  I
(choroby dzieci) i^  przeniósł się na UL. ZAW4LNĄ 2 ^  

j  (róg Gdańskiej). Telef. 592 +

® w m w ® m m w K m

ho b u r s z ty n ó w  brzegu
Droga do Gdyni — W  warsztacie 
Polski — Port handlowy  — P rzy sz ­
łość Gdyni — Ruch. turystyczny —

Wilnianie nad polskiem m orzem .
Lep.ej późno  niż nigdy, mówi 

przysłowie, a przysłow ia jak w iado­
mo sa m ądrością narodów . T o  też 
mając n a  swe usprawiedliwienie p rzy­
stawi?, zabieram y się do skreślenia 
kilku w razrń  z pooytu nad burszty­
nowym  b u e g '  m, gdzie żadnego b u r­
sztynu znaleźć nie m ożna, chyba że 
się pójdzie do  budki z pam iątkam i i 
tam  za złote polskie dostanie się 
b u 'S :iy n u  z ..Królewca. Królewiec 
bowiem  słynie jako centrala zaopa­
trująca zarówno wybrzeże polskie 
jak niemieckie > gdańskie w pam iątki 
bursztynow e.

D roga do Qdvni nad polskie m o­
rze ma swoje emocje. Mały p rzed ­
sm ak podróży zagranicę. Kilka rewi- 
zyj celnych i paszportow ych, o tw ie ­
ranie i zamykanie kufrów, scow ieaź 
z posiadanych zapasów  gotówki, sło­
wem  w szystko co związane jest z 
w yjatdem  z kraju w świat aaleki, 
W  drodze d o  G iy n i te okropne for- 
m atn .śc i tracą na swej ostrość ',( to 
jest wielki plus.

Punktem  skąd się zaczynają pery 
petje  graniczne jest T cżtw , który w 
pewnym s to p jiu  m ożna uważać za 
wielkie przedmieście morza. R ozbudo­
wa Tczewa, zwłaszcza pod  względem 
urządzeń handlowych i transporto ­
wych, posunęła się ogrom nie naprzód.

G j y  pociąg ruszy po  dłuższym  po­
sto ju  na stacji, z okna wagonu rozle­
ga się im ponujący widok urządzeń ko­
lejowych: bpcznice, linje dodatkow e, 
niezliczona iłeść torów  zapasow ych 
tworzą na polach otoczonych sinieją 
cerrr na w idnokręgu lasami jakieś 
uiC8amowite kłęoowisko żelaza. W szy­
stkie linje zapełnione są  wagonam i 
z węglem, oczekującym  na sw oią ko-

Rynki zaś raz już zdeby te zostały 
utrzym ane i węgiel poiski ma szeroki 
zbyt

Rok ubiegły dla naszego wybrze­
ża miał decydujące znaczenie P o ­
myślna konjunktura gospodarcza
przyczyniła się ogrom  aie d o  w yraź­
nego zarysowania się fizjognomji G dy­
ni. Nie jest obecnie G Jyn ią tak jak 
za lat ubiegłych drobną wiosczyną

<Gdarisk> przybija do  m o la  k u racy jn eg o  w G ayn i w  d ro d ze  p o w ro ­
tne j . h c ,u . .*■ ~  ̂ ^  ‘ ;}r- ‘J

lej, aby ruszyć do G dyni, G dańska, lub m ataznacząeym  miasteczkiem ry- 
Imensywny rozrosi Tczewa datuje s !ę backiem, wywołującem ironiczny uś- 
od roku ubiegłego, Kiedy to strajk wę- mieszek u są;iaoów  gJańsk ich , G  jy -  
glow y w Anglji wplynąi niesłychanie nia staje się dużem sm iastem  porto- 
dodatn .o  na eksport polskiego węgla, wem i nie daleki je s t ju i  czas, gdy

b s-dzie słanowiła pow ażną konkuren­
cję handlow ą dla Gdańska.

R uch statków  w porcie gdyńskim  
z miesiąca na m iesiąc zwiększa się 
poKżźoie. Teraz do m olo portow ego 
pr7ybijatą me drobne kutry, ale 50- 
ważne transportow ce po Kilkanaście 
tysięcy ton  pojemności- T o ^już coś 
znaczy. Budow a portu  również p o su ­
wa się żwawo naprzód. O  ne roboty 
będą prow adzone nadal w takim tem ­
pie, jak b ielącego  lata, port G dyński 
w rokji .930  będzie m ógł przełado­
wać tyle sam o co G dańsk, zasobny 
w najnow sze urządzenia techniczne.

Jeżeliby cuogoziemiec na po d sta­
w ą1 tego  co widzi w G dyni urabiałby 
.obie zdanie o  Polsce, opinja ta była­
by dla nas jaknajpocnlebm ejsza. G dy 
się opuści w agon na stacji gdyńskiej, 
przypom inającej z zewnątrz jakaś pa- 
godę chińską, która szczególnie w 
nocy wygiąds niesam owicie —  Gdy- 
ma robi wrażenie olbrzym iego w ar­
sztatu, w którym wre praca pełną 
parą

N aw prost dworca sinieje zatoka, 
bliżej na ^lewo i na prawo wiaać 
pierwsze urządzenia portow e, słychać 
gw iza i zgrzyt ładujących węgiel 
dźw igów . P o d  Oksywją m ajaczą się 
m aszty kilku okrętów  — to torpedow ­
ce i kanonierKi naszej floty wojennej, 
bliżej widnieją zarysy pow stającego 
hangaru  lotniczego, który mieścić ię 
będzie na terenie portowym,

Kuracjusze i letnicy w Gdyni 
jeszcze rok, dwa — zostaną wycieś- 
nieni całkowicie. Pozostaną oczywiś­
cie oazy, jak Kamienna G óra, ale cha­

rakter G dyni już uległ zmianie a rych- 
*o przetworzy się zupchiie na wielkie 
środow isko handlu i interesu.

W  sam em  mieście jak grzyby po  
deszczu pow stają dom y. Magistrat 
G dyni prowacjzl Intensywne prace 
nad uregulow aniem  budownictwa, 
rezplanow uje ulice, w ykraja place. Na 
rżyskach jeszcze świeżych uwijają się 
inżynierowie, mierzą, wbijała pale z

V Tri:? PPPP -iTT ?■": *■ i
K  *

C z ło n k o w ie  rz ą d u  n a  w y c e c z c e  w  Gdy­
ni. O d ja rd  n a  H el. O d p raw ej k u  lew ej 
s tro n ie  v ice -p rem je r B a rtę ), m in. K w iat­
kow ski o b o k  ctaruista m orsk i g en . Ż aru . 

ski i p o r. Zaćw ilicbow ski.

tabliczkami—(u będzie aleja Słowac­
kiego, tam Mickiewicza, dalej K rasiń­
skiego.

Po^a bazą bandiow ą pozostanie 
G  iyaia J łu g o  centrum  turysłycznem  
Polski. Z Gdym  bowiem rozjeżdża­
ją sie na wszystkie strony wycieczki 
na H  >i, d o  Jastarni, na Bornholm  i 
t p. Tow arzystw o „Ż rgluga polska*, 
które w roku bieżący., 1 uruchom iłc 
dw a duże staiki pasażerskie «Gdańsk» 
i .G dyn ie", rozwija się coraz pom yśl­
niej i o  ile tak aalej pójdzie zajmie 
jtdno z przodujących miejsc wś-ód 
linji okrętow ych kom unikacji przy-
brzcźnH. rW ycL czki zorganizow ane 
przez .Ż eg lu g ę  Polską* na Bornholm 
do  Kcpenhagi cieszyły się wielkiem 
powoozeniem , czego dow odem  było 
wyKUoywanie zawczasu miejsc na 
okrętach przez polskich szczurów  lą­
dowych, którym zechciało się zoba­
czyć otw arte m orze pod polską ban­
derą i

A drugtej i pcłow ie sierpnia w 
G dym  roiło się od W ilnian. Powo- 
uem  tego była wycierzka urządzona 
przez Wileński O ddział Ligi M orskiej 
i Rzecznej pod przewodnictwem p.p. 
Szum ańskiego i Rorhowicza. N a p ro ­
menadzie koło m ola kuracyjnego 
rzek łb iś przeniosła się uiica MeKIc 
wicza, tyle znajom ych twarzy. WII- 
o.anie zwiedzili bardzo dokładnie port 
handlowy i wojenny, zwiedzili G uańsk  
i H il i wykąpawszy się kilka razv w 
m orzu powrócili z zapasem  wrażeń 
z bursztynow ego brzegu do  pieleszy 
dom ow ych. Mimo wściekłej drożyzny 
niewątpliwie pozostały (ra jskoajlepsze 
wsDomnienia ku chw ait burs: t /n o w eg o  
brzegu.

Sz



s  f n  w  o

I

W  ostatniej chwili.
Relacja moja w .S łow ie* (N i.209)

0  tem, jak stoi w chwili obecnej 
spraw a rewindykacji polskiego mienia 
z  dziedziny nauki, kultury i sztuki 
zagrabionego przez Rosją, rew indy­
kacji, jak w iadom o. o p aMef na  dwóch 
odnośnych  artykułach Traktatu Rys- 
k iegc — wywołała żywe zaintereso­
wanie się nią wielu osób. Są to  o so ­
by, których bezcenne nieraz zbiory 
aioo poszczególne dzieła sztuki, lub 
srebra staroświeckie, porcelany w yso­
kiej marki, gobeliny i t. p. wywiezio­
ne w głąb Rosji w popłochu bczpa- 
m ę tn e g o  opuszczania okolic objętych 
pożogą wojenną, pozostały  do  dziś 
dnia w Boiszewji na łasce i niełasce 
tam tejszych przygcdnych opiekunów  
lub— przywłaszczyć. ;eli.

Komisja m ieszaną polsko rosyjska, 
zrożona z członków dwóch delegacyj, 
polskiej i rosyjskiej, czyliż by miała 
wyrewinćykować tytko to, co stanowi 
w łasność państw a, nie interesując się 
iad n e tn  mieniem należącem do  osób  
prywatnych? Tak oczywiście nie było
1 nie iest. Owszem , polska delegacja, 
stanowiąca integralną część rzeczonej 
Komisji, zwanej Specjalną, przyjm ow a­
na przez czas długi (od  m arca 1921 
toku) zg io szer a vel deklaracje po ­
szczególnych o só b  prywatnych co do 
ich mienia znajdującego się w Rosji 
i sporo  tego mienia udało  się odzy­
skać Termin aco'1 składania deklara- 
cyj daw ny już upłynął-

O dy atoli — jak to było podkre­
ślone w .Sław ie* — sam  term in u- 
Kończenia prac Komisji uległ raz i 
drugi prolongacie, przez to sam o u - 
łsg ł?  odraczaniu terminy zgłoszeń się
0 rewinaykację mienia prywatnego.

O dv suraw a |ęła przewlekać sie 
aa infinttam, postanow iono rozbić 
prace Komisji na dwa ryczałty. Jedtm 
objął przedm ioty, aby się tak wyrazić, 
użytku , począwszy np* od m aszyn 
wszelkicgu rodzaju i warsztatów , a 
kończąc n,,. na m eblach; drugi ry­
czałt (którego rewindykację przew idy­
wał drugi z ko 'ci artykuł Traktatu 
R yskiego) utworzyły właśnie 
dzieła sztuki, w najróżnorod­
niejszych postaciach, więc np. o zd o b ­
ne srebra stołuwe, artystyczne zasta­
wy parcelanowe i t. p. Z pierwszym 
ryczałtem uporano  s ;ę m edaw no temu 
ł— po siedn. u latach — zam knięto o- 
statecznie cały proceder rewindyka­
cyjny dotyczący przedm iotów « użyt­
ej® , począwszy, jak się rzekło, od  
m aszyn a kończąc na m eblach. W 
tej dziedzinie żadne już zgłoszenia i 
deklaraeie. upom inania się i prośby 
uwzględnione nie będą, Komisja u k o ń ­
czyła w tej dziedzinie prace swoje 
ostatecznie i nieodwołalnie. Natom iast 
rewindykacje w obrębie drugiego ry­
czałtu  jeszcze  stoją otworem  Dele­
gacja polska prowadzi jeszcze prace 
j zaoiegi zm ierzającr do odzyskania 
jeszcze niektórych dziel sztuk i  s ta ­
nów, ących zarów no własnoSĆ pań­
stw ow ą jak prywatną. Prace Co do 
drugiego ryczałtu już są na ukeń- 
jzen ;u ale jeszcze — w o s ‘atnicj tej 
cbwilii— przyjm owane są zgłoszenia i 
deklaracje. N alrży tylko śpieszyć się.

Podczas pebytu , temi dniami, w 
W arszawie udało  mi się dotrzeć ao  
warszaw skiej ekspozytury Delegacji 
p O'skiej pfacującij w espół z D ele­
gacją Rosyjską w t. zw. Komisji Spe­
cjalnej RewindyKacyjnej—i z a lę g n ą ć  
p«zvtyw nych inform jcyj z najlepsze­
g o  źródła*

Oióż, ktoby tą d reg ą  pragnął o d ­
zyskać dzieła sztuki (a, Jak sie rzekło, 
pojęcie to . w rozumieniu Kmtaisi’’ jest 
wcale rozciągłe) winien złożyć poda 
nie na imię Pana Prezesa Delegacji 
Polskiej w  Komisjach Reewakuacyj - 
nej i Specjalnej w  Moskwie. Poda­
nie należy skierowywać do warszaw­
ek  ej ekspozytury. Najlepiej w liście 
oo, niezmiernie uprzejm ego i uczyń* 
ttego jej kńrrwwnikar adresując tak; 
W P. Zygm unt SzuraKowski, 3 żd  war- 
szaw sk,»j ekspozysury Delegacyj Pol­
skich w ivom Pjarh R-ews-kuacyjnri
1 Specjalnej w M oskwie. W arszawa, 
a l■ Elektoralna 2 Pokój 8

W podaniu  należy wymień.* mcż* 
Jiwie jaknajściśiej i jaknajszczcgóło- 
wiej: gdzie, opuszczając Rosję, zło­
mowało się r tw n d y  kowane mienie 
<srebra, obrazy, porcelanę i t. p.) u 
kogo, w jakich okolicznesciach. Im z 
w iększą precyzją oane te będą wy­
m ienione, tem  ow ocnitjsze m ogą być 
zabiegi naszej Delegacji-

W arszaw ska ekspozytura p,zeszłe 
podanie niezwlekając ao  M osawy 
kur jerem dyp lom aiycio /m . Trzeoa się 
tylko śpieszyć. Ani chwili już niema 
d o  stracenia.

Przyjazd p. Czesława Jankowskiego.
Kierownik naszego działu teatralnego pi C resław  Jankow ski pow rócił 

wc czwartek 28 wtześnia rano d o b itn a .

Potworny mord przy ul. Betlejemskie!Jo w y rh  dokształcający, h — stosuw m e 
do  art. 4 .ustawy^uposaieiTowej z wyjąt­
kiem niektoryer. wypadków, jak rp .  B y ły  p r z o ż j y n i k  p o ilc j!  ^ y p u w cz o n y  z w ięzienia m orduje ż o n ^  
gdy uczeń zarabia na  swoje utrzy- W czoraj o godz. 12 w południe stał zw olniony przedtsrn? nowo i nis: 
manie. jeden z prenum eratorów  naszych o- czekając długo p c ś iu b ł obecnie nie

— (c) R egulam in pracy wy- znaimił nam  przez teieton, żs żyjącą już Helenę O sipowiczównę. 
chow aw czej w  szkołach  średnich, w dom u N r 6A przy ul JBetle- * Nic przeszedł Jeszcze miodowy 
Minister W . R. i O  P. wydał reguła- jem skiej dokonano m orderstwa, miesiąc, a Już do urzędu śledczego 
ruin pracy wychowawczej w szkołach Nie rozpytując się o szczegóły uda- wpłynęło zameldowanie. , te śc io w i o 
średnich ogólnokształcących z polece- liśmv się natychm iast na miejsce Kradzieży 80 zł. oraz 2 palt i aii 

— (o) U konstytuow anie s ię  przy* niem ścisłego stosow ania g o  od bie- Przejeżdżamy ul. Subocz, w jeżdżam y Jednocześnie z tern wpłynęły zamei- 
gotow aw czych  kom isyj radzlec- żącego roku szxoIncgc. _ na spadziste i kręte zaułki, Tu, n s dowania. że b. przodownik P iekarski
kich. W e czwartek, dnia 29 września Regulamin - przewiduje przede- sam em  wzgórzu. y,s a vis cm entarza podając się za aspiranta policji tłoko 
odbyły 3ię zebrania ^rzy go*o *aw- w szystkitm  instytucję t. zw. opieki znajdujem y maiutki dom ek, po łażony  nał szeregu rewizji, międ>v jnr smi X 
czy< h komisyj radzieckich gospodarczej now pojedyńczych klas szkolnych Z w ogródku, a oznaczony Nr. 64 ochronce, przyczsm  po rew izji' u- 
prawnej i kulturalno-oświatowej, zwo- pośród  obowiązków opiekunów  kia- P izy wejściu spotyKamy kierownika ważono brak cennych pr edm iotów 

® eteo ro i< ie fcK« £«**«# łjn e  .w « i u  w yboru przewodniczą- sowych r a f p i ^ s z y  plan re g u la rn i 2-g*. kcm isarjjlu  p. asp, Nowo:hnń- W ied.ąc, ż t  policja szuka i o, Pi, 
Met. rftiocH l  s  B. cVch 1 lth  zastępców . wysuw a obowiązek poznania młodzie- skiego, w głęb> naez, urz. śledczego karski zdołał ukrywać sir. M zoraj

N a skutek uprzedniego porożu- ty , , uczęszczającej do  danej klasy. podk. Giiriski beda matkę zam ordo- rano funkcjocarjusz U rt- śjedczego 
mienia się z innemi komisjami, uzna- Jako zasadę dla wiciu szkół nową, wanej. Prosim y o  zezwolenie i w cho- przecnoaząc ulicą Betlejemska snn-

SOBOTA 
|  Daiś 
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jutro 

Aniołów Str.

Wach. tl. o g. 5 aa. 36 

Zach. si. o g. 17 m. 18

Clsiiitn;*
ire.źmi-.

Metw^roiogfi
i  dnijj 30—IX. 182? t,

i 765
Tempera tara 
fredr.ia -1-100 C

Opad sa do- ) _
bę w m .u j,

cą Betlejemską . spo- 
eazac

a

przewodniczących w -  kom isjach po- wania pracy młódziezy z różnycn Kłas. obok  na podłodze wydziel ny, Z za aresztow ał go  i o dp7o wad z i f  cic^ go 
m ędzy poszczególnem i ugrupow ania- W ychowawca specjalny posiadać wi- pieca widać nogi zam ordow a- Kom isarjatu

'  .....................  ' »i.

wschodni

m ; Rady miejskiej nien odpow iednią wiedzę i- umiejęt- n tj  obu te  w pantofle- Przy s o le  W godzinę potem  nadeszła wieść
Z leni zastrzeżeniem  przystąpiono ro ś ć  w dziedzinie wychowawcze!, sziocna krewne zmarłej o m oiaerstw ie.

do  w yborów . — (c) Rozpoczęcie roku harcerskie Zam ordow ana H e le n a . Piekarska Z zeznań teśctow tf’—n * łn J .,« M «
W  wyniku glosow ania .o s ta li o- ' c pÓ‘ a'J *  ^

brani. w drażvnach ieńskich Dnia tpern mainnip rmeS t cy, żyła jaszcze o  godz. 5 ra- piZcu„,ego dnia WŁczorem ao  dom u
S t a  ]  ___ a f t  *

Wiatr .
priewoiająey I

U w a g ii pochmurno 
Minimum za do.-ę -1- 5°C 
Mazimum aa aebę - f  l2°C 
renden,) r bar&m itryc^na spadał ciśnienia

URZĘDO ^A .
_  .. s ^ s iy p m u y w s H .n ' Łuaiai-ia cum ę wiszącą na za so n ce

-  S łu ż b o w y  w y ja z d  p  W u -  Prawnej prof. Zygm jat JundzW, na p r a CA I O P .E K A  S P u ł E C z n A ów z życia zamordowanej oraz jej od  pieca, N e  tracąc p o to m n o ś c i  
j e w o d y .  W aniu wczorajszym T u -  zastępcę mec. Czernihow , . ,  r  męż«. jeanem FOciągnięciem noża przectfcła
iew ada W ileński p. W łabysław Racz- „  na przew odn.czą.ego Kom,aji -  K a sa  c h o r y c h  m . W iln a  O r  -  Bolesław Piekarski, młody, sznur i dała znać policji Lekarz 2 2  
kiewicz w towarzystwie sekretarza o- <ultu/alno-oświatowej Drof St. F.hr^n- poJaj d ‘ w ia d o m o śc i ogółu  ubcz- atletycznej budowy, niejednokrotni, gotow ia skonstatow ał ś m rrć  ‘ 
s o b ia t ig .  wyjfĆhał w sprawach służ- Kreutz, na zaslępce p. F M łodkowski, puczonych , że o< un.a 3 »aździer- w ysypujący ja w  zapaśnik był przo- Przy oględz-r ch miej ica’ zbrodni

iizeijtł wszystkie »soby, któreoy wadzenie rem ontu linji wodociągowej d u - choroby  v ewn^trzne — Dr. Czar- staci 
ewenmamifc znalazły dziecko (pou- do klasztoru O. O. M isjonarzy t do  nocki codziennie od  g  9 ao  10 i od  ka
rzutka)

butelek i ztotego zugar- zeznań o só b  znafącycr "sto su ak i ro-
 ___ -  NS—  . _ . - - zwolnił prztm ytników  N 'e- d tin n e  P iek arsk ic ł7 V rJa t" że niele

iuo chc ały przyjąć na wy- osadnika na st. kolejowej, oraz dom u 9  do  O; choroby dziec-?ce —  Dr. Szczęście chciało, że przemytnicy ci dnokio ln ie groził on żonie że £
__ j — „a , .i,,. wndł.ciaPOWPiro. mie*7r»jreorn ct> n r/v  I kusć na — nonipd7iałki ernHn i złanani 70*lpli r>n - r c  _ . . .  . wuici £c ją

  wi: ńskiej i Śniegowej wodociągowej codziennie od 4-ej do ó-tej. dalen a go z policji. Na okazje nie się, poazed’ FC -sencie oe r
-  (o) P osiedzen ie  miejsW ej budki drewn.ane}, oraz przy ul. Ty- s P n D T n w *  czekał dłu^° 1 P=w°tgo dnia celnym trakcie tego został aJsztowamk

Komisji G ospodarczej. W ponie- zeoh mzowskiej takiejże budki muro- o r u n t u w s .  strzałem przestrzelił szyję swemu wro- areszcie zachr VUIl Sje' on saikółnie
działek, dnia 3 października, udbędzic wanej. — (x ) Przygotowania do bu- K0*]- i robi wrażenie zrez i t̂ir wanetro Hn
się w Magistracie posiedzenie miej- — (x» O św ietlenie ul e am- t.ow y stadjonu sp ortow e o w  Pjekatikjego aresztowano, a Sąd “ aczy się nicz^C" ie i usiłuJe r7iiriA 
sk.ej Komisji Gaspodarczej. Na po- pami naft^wo-żarowem i. Wydział Wilnie. Z polecenia włanz mdskich Okręgowy skazał go na cztery lata cień na wie ość małżeńslć!- - ,m ,rw
rząaKU dziennym: 1) oprawa utworze- techniczny MagistrŁtu m. Wilr.a p.o- przystąpiono w ostatn.ch dniach do w*?2'*1'** ciężkugo. - która n b. b ła w ciażv iulrnT  J
nia podkomisji Ogrodowej, 2) sprawa jektuje przyztąpić w najbuższyrh regulacji terenów na Gjrze Boufa- *̂ 1,ka miesięcy temu Piekarski zo- szczegóły. J rw T
nazwy Jednej z ulic wileńskich ulicą dniach do zainstalow ani- lamp n . f łowej. [ ‘
Lckierta łącznie z uczczeniem pamięci tuwc-żarowyth przy ul.: Subocz, Wił* jak wiadomo ma to związek z u ; , l h l  „ i, ■. ,
mnyrh bohaterów  Ziemi Wileńskiej kom, oskiej, Popławskiej, Filarerkiej i na projektowaną budową większego sta- tv jU U C Jl e p l d e m j i  S Z k arla tV llV  W  W l i l l i e ,
przez nadanie ich imion ulicum m. innych krańcach m asła pozbaw io- djonu sportowego reprezentacyjnego \v/ a •„ i ,
W ilna, 3) sprawy bieżące. . «ycb oświetlenia elekiryczntgo. w Wilnie, na który to  ce* m iasto ze- U L n  'yczof a‘s7 ° Ł w - ® arhu  natychm iast energiczne zaoiegi, w ce-
 ioi P osied zen ie  Komitetu — (x) Magistrat zapasy zwołiło na korzystan.e placu bez- t  P r o w a d z e n ia  izo'acji dzieci
R ozbudow y m WJlna. We wjo.- Jrzeaa  na okres zim ow y. W naj- płatnie. m es^dz anme ^ J ^  s z ^ a ^ .  cnorych od żurowych- oraz , „rzy-
rek, dnia 4 Jaździe ■ ka, w sali po- bl.ższyc.i dn.aah Magistrat m. Wilna ZEBRANIA 1 OJCZYTV władzę sitt«iarS eY  wilf,?r ie| da!3ze«Ł "zizerzania s,<5-siedzeń ^ady mieuki-j oduęuzie się ^  Pdblltzny ptzdarg ua dosta- Ł D M n iA  1 VL»CZYTV. władze San taruc w Wilnie poczyniły
posiedzenie Komitetu rozbudowy m. wą dla potrzeb jnia ia około 2000 Onczyl riessena- Wileńskie K a t a s t r o f a  s a m n o h o d k W '  rtd a? o ia  W iln r w  \T
Wi ta z nas ipującyn. porządkiem « tr* drzcwa opałow»go. Towarzystwa Rosyjskie wyKorzystując J\ dLd° Lluldl b d m  ' U *  * n a  SZ0 SI6  W iln O  iNOW a
dziennym: 1) zaznajomienie się z roz- '” a pierwszy zapas drze- ppbyt na zjezdzie fiiczofów słowiań- W i lo j k a .
psrządzeniem Piezydenta Rzeczypo- wa na stzbfl z m ovj. *  ̂ skich w Warszawie obecność przeusta- •
spoliiej o rozbudowie miast oraz ~  ł),Ł Bui ®wa m iejskiej o eto- wicieli nauki rosyiskiej, zaprosiło na Onegdaj- na-szosie prowadzącej z wskutek pęknięcia. Nie trrcac ur7v-
obcwią ufa1 em przepisami, dotyczą- ^ ia r r  Na wc«or£jszejn posiedzeniu odczyt zn&rtego uczonego i publicysty Wilna do Nowej-Witejki zdarzyła sie tomności i nie z dając snb.e nm

^ *- *__ i ... Marricfrpf nnw7mł nł»r*t77iP uriirnnm i^nia i,  11__i__t _ i* U  oelmf- ca* \ ImriA ^  t.i .i , :  i.łjl   i . n

października 1927 u  3) projekt dzia- inp ty tucf Idda-wna projektowanej be- m ów iona tem at lO-ci&lecia szkyły Taksom etrem  Nr 8  (Ford) pow ra- przeKrrciło sie k lka i z-r 
lalncści Komltciu na rok 1928; 4) tom au  tu ej. sowieckiej. cała z Nowej Wiltyki p. Ludmiła Pani Rozwadowska u!
spraw a opinjowania tcchniczn*.g!>; bj W betoiuarni ej p.oaukowaue P. H®ss-n prztdłożył kilka bar- Rozwadowska, żoua porucznika. W niu nogi oraz silnym obratenion. gło- 
irri.w« rzyskania aalszych oOjOO zł. 0!5d4 krawężniki, płyty choduikr we dzo interesujących tematów m. in : edlegioaci k.iometra od Nowej Wilej- wy i beku. Szcter wyszrdł z całe!
na udzielnie pożyczek na drobne re- ?rnz ^saelkiego rodzaju wyrobi be- «D bbro - złe Dnstojewsktego», „Oso- H  kiedy auio pędziło z dużą szybko- tej opresji Jrdynie z niewielkiemi r !
roonty; 6 ) ustalenie terminów sysłe- dla potrzeb miasta, koszta bistość i kuhura" i iaae, nie wykiu- ĉ,4> szofer zauważ)ł, że sztanga kie- oaml i obrażeniami
matycznych posiedzm Kom tetu, 7 j >udowylef bdoniarni wynoszą oku- czo ą zatem je*f rzeczą, że odbędą rownicza rozluźuiła , s.;e, jak widać •
rozpatrzenie spraw bieżących; 8) wol- 90000  ^  się dalsze Odczyty, aczkolwiek o tga  — — — ^ ____________  _______
ne wnioski. (x ) , ° d^  ^  ,o lfo * anl ich spotyk; trudności ze ,  ̂ ^

łn l Z u o s ie d z e n la  tn ie is k ie i  n a ł ° 2 o w l  a U o h o l i c y .  W ooee względu na b r .k  odpow iednich oka- kor- iu - l« ' JŚwiadczyl pasażerów ., że Wagner. Karł„viCia Gjun^da, v iraiea0*
. b raku w W denszczyźaieodp iwieJniej jów g d zu b  odczyty m ogły sie na dwotZcC ° 'e jed - e Na katego- Czaj^wsk.ego, Niewiadon skiego t r.w
kom isji o o  spraw  op iek i sp o - iliR, tacI M agistrąt n. X u n  r,a odbyć y > g  y 9 = W * * i» aby jechał ,ak ja w * £  f  bj ° ‘*

Dm* Z g ^ M S l S  « « 3 lUen»'posiediMiu posUiowil Nie ----- --------------- ■ a  d v ^  ,
pierwsze posttedzeail r w I  m  JJaHie ^  nJ gowych a,kch~inów. zainieresujc
Knmisj! do spraw opieki społecznej /  5& * /  E S l J

wa

pod przewodnictwem  d-ra R f is a .^  . . .. . ___     roztacza opiekę od tąd  skierowywać „  _

E s S ś r i i - r  a k  “  *  w“  • - S S s S ^ '  ~  -  * * -

Nie wątpimy, że odczyt p .H  ‘sssiia T k}a£ ie na oknie w rp isaoe, przyjął ’,eT»kie8o"

szepnął COŚ szoferow i,sam ochód sta- 8;° i !e P wod'':n,e ko.iCerUmi W Warsea  ̂
nr.t i ł«  AaUt . i .  -  wle l,na prowincju

irocie csh  p.ubiiC2- ^ en« dze» zwlekał jednak  z wydaniem młody, utalentowany śpiewak^Z^rot-
bufetu, a u ieoojełdżając SkODÓwki W-Cz (ba»-baiyhą| Wilnianin, który “d

R O Ż N E

^sse- 
y zdobył

ł^ rn e .  M sg stra-u a-ra w .  m u c -  pQ(j Rq W ojewódz- ^  Poszkodowany pasażer sprow a- o g. 12.30 no „ot
szewsk c6 o o  zauresia 1 twie Poiznańskiem dzie s=ę w Wilnie zb órka jh czan  na ^ i ł  konduktora do  posterunku kon- , 77 F,Iharin- Ji*  «Echo» z W ietso.
opieki społecznej sam or-ądu  m. Vfri - • ‘ . , Zv m ażo śc l P0,vo^ 7,aa- O bsaazonych  będzie prze- uy n0 iiHan Er n 2 1  zar • î ał letzo pol  ,w Wilnie r  wo P.iSarmonji «e bo»
na oraz o o* cnym Hanie m f e j ^ c h  T a ^ f 0  m. ? a Ł J  A S B S ^ 1' n °  ^  «

d ^ r o t t y n n u h  1 o  pe W ilna zwrócił się do  firmy budow y nsń  7 ®rl  cî  ^  sam ochodu (*4173) S odziew ać się d " 15 tu s ^ g
  - ^ /<hniat.h Ĥ  f Drznva m ostów  .K arucki* w W arszawie o  n rośa f  d c  l f  am  n U r S i  , w  ?  n s ic iy * ‘ e do3tan!!‘ Jp^ s 2 zł. kary, nych^  w . _
przyszłeść O  hm nki dla dzieci, p y stw ierdw nie WytrZym ^ośc! m ostu  na  S ,hąv °  J rf Z  ^  ’ f J>6 °  ief-nak ^ m a ło , Należy raz usta- wny w s>Ii W« V h 2 ądza WTB(̂ P cPie‘
tułek dla starców, tanie k uchorfl Ł d. z wj^ J  3J Z Z eto 1 m os u na wania^ z^ e^za jące  do ztbr! J a  ^oż- ,sln lei4 ,inle autobusow e, Czy Ke, <R?dttfc,ł w 4 i s

T r ym  2  i T  oew » o s t t fw > tn le fc k lc h ?  M agistrat 1 «  “ t udobroczynnych 1 0  pew w  ,  . i .  firm ,f mias a Jak . W

znaidują się obecnie w stanie nie sa- .j j a| warvj , kl>j 
d aw aln ia jącm , ! .c r  w ober braku k u -  ' p odkrełll£ „ , i e ly  i4 w ra, „  Gbt,

I  “ lepsT  , n , t S L t h  w i , .U|ą=ych „ m p i jó w  c r jn n ' śc.

? r M ? u w' s r ro k l9 2 8 /2 9  c S  s s s s ^ s r  ™  ^  « > ' » *
zaś do zamierzeń Magistratu w h k ie m  rozwyarzenu n ie  d o p n ie  sie W Y P A D K I  I K R A D Z I E Ż E
-  . ,  „ “ i n , ( , p .  „ „ , 7 ^ ™ ^ ” ' % * ”!’“  T l  Sto!

® z ® ■“  czay I J ;ap!5  w le trz .iy c h  p rz y  B ary llce . Na w nio- m i  ' * G a 13 s j» a ć  najoauzelazr, a 2 do  odbierania , . m(0in^X ł.rjcłfc [“ inei  . . . ż a k  w („.i?1erzem a te, po  a tw w ien iu  ich na po- •. . ’ . .. k' rh n .r7__; M a. 1921 T• n itzgodnef z rzeczy- koncesyi w ła -n te  bontrołfie . ateistratu m. Wifea ujawnić v
siedzeniach Magistratu, będą przed- «  * „ rjln, J ,  ^ rs to ścą notatki kronikarskiej zatyłu- = '  Be mol 34 t L ,g l.tr .tm . Wilna postanowił ostaudo ^ ń e i . N o ^ '  r ó r  akademicki TEATR I MUZYKA.

Cz. J, scu.

i j i .

-  (X) p rz e d m ie ś c ia  r z y m a j ,  w e r  Toku a!-ademicldegu nastąpi p
.d n lt i. Magistra, m. Wilna porta- prawdopodobnie dnia l i  uaźdz-en7- ‘ pr

b Podręczniki szkolne
I  n o w e  i u  ż y  w a n  e
f  Wszelkie materjałs pisemne dla szkół 
M Dolecą
* Kdięgarnia Polskie] Macierzy Szkolnej 
f t  Wilno, Benedyk f”óska 2-ł-3

— (x) Dostawa cegły dla chodniki —  ------------  --------- --
e le k t r o w n i  m fe jsk le j .  W  związku ' '?  V1j  przystąpić w przyszłym t»god- ka r.b . c>s‘at»czny iermii? otwarcian t m ie io r  ic j. w  ł.wiązKU \ r ----  , K 1 • . 1,1 ~ r-a • '• Łora' ct-/l*.v icrmio! Otwarcia żv;e miłość'* zarówno noeiia iak i dowrf.
z p rzep ro -ad ian em  ulepszen.cm  e- niu do, r» bdt a chodm uow  roku aKad. 1 9 2 7 -2 8  zostanie poa.i- lem. P ,ą' 1
Lkircw n. miejsk :j. M agistrat m. Wił- przj u . Rydsa Smigłegp 13 ratr ny p ^ n ie j

i t j s .  ■■ m m

Akwizytorzy1
1
M zaolni potrzebn natycnm iist. Vvarun-
2  ki bardzo dogodne G atoarska 5—19. 
B  Biuro czynne 00. 5 —8 __ ________

  ___ . . . . . .  -  . - j  ,____  ... — Inaugurac ja- przed>itawieft d la
na powierzył w drodze przetargu f - ^ k ^ g f S ^ r ^ f w S s k k g b  150 . ~  W y b r y k i  a J t o b u S o w e  Wiei- Polsk wystaula prtm jerę komed^TAl. Fre-
rr 5 .Skaw ina X P o śd e  dostaw ę . -back!ei 150 m tr i 'ż itnń nak ład jm  pracy, i“cz od  b is;dy d:y <P-n J^wials^i-, prze-na-zając to wido-
100 000 kg. cegły szam otki 1 15.000 ”?” • * ^  CK,el • ln ‘ zdołano unorm ow ać ruch autobusm- wisko a‘7 uctąc-j się młodzieży,
kg. zaprawy szamotowej dla obm u- „ .  7. ... e_ , . wy na linji Zwierzyniec — Dworzec. „  , T - NiCK teWpwisba w Tearrz

r ś nowych koW w  “ r6.w ni - o u
k o s i a  (a| oostaw y l o t o j W r o * .  W W .  g O l i w yd ,

C ^ D a  WARSZAWSKA
29 września 1 ^ 7  • 

Dewizy i w alu ty
Tram,.

8,01
43,5 
fc.y;’

35.10 
26,5o 
172,43 
126,18 
48,86Włochy

Spr*.
3,93 

43,6 2 
8,95 
35.’9 

46,56 
i 72.85 
126.,9 
[48,98

PIANINA pofczmCSję 
w celu wynajęcia. 

Zgłoszeń a do Adminlstr. «Słowa».

7  4 P n h t V  d u ż o  może zdolny 
ŁXiA 1 »^*-ll^-akwizytor zbierając za­
mówienia na seltlaraj Świetlne. Wa 
ruuki bardzo dobre, biuro czynne od 

5 - 8  Garbarska 5 —19.

IVU5Łl4l IC] UUołflff j  ,wvw 1 p 2 CnKnf^r W/* ói w n  UliCL* ICUłJC IG11J MU LłILCj dt\ HIC JCal W aiauii.pt _ ___ m
nia W ilno wyniosą ©koło 00u Ił. P X , 1’ . -I.’ , ' ’ł?vry1’ -? chce i najusilniejsza kontrola zd a jt wag.ęJów, odtąa Te«tr Hotskf w niebziefe 4 p laga

— (x> D o s ta w a  m esa dla sz p l-  « " i o w e j ,  Bonifraterskiej, Jasińskiego, u  nie 0Siąg»ć sk u tk ó w . W czoi.ii a  ś ' ięti  w,'?ty- SfS %  aicar>
ta l i  m ie js k ic h . W ceiu zaopatrzenia Pc lCVa-i 1 Ludwlsarskiej. godz. 10 wieczór Jeden z pasażerów  no^beź prr w ’  We 3 g' e) ra ‘'"defi
szpiWG i ochron miejskich w artyku- S Z K O L N A  był świadkiem takiej właśnie sam o- Jutro w niedjielę na nierwizem przęd­
ła oierw szn potrzeby, M agistrat m. —  (c) D o d a te k  e k o n o m ic z n y  wol. 3łużby autom abilew ej, a jedno- t̂ jłs',eniiu (Rodź. 3 m. 30 d? ) ukaże się G iE Ł D ^ w i i f m c ł t j .
W ilna powierzył w dniu wczorajszym n a  dzieci uczęszczająca d o  szkół cześnie ooszKCdowanym. A utobus 1  w unn  on KA-
w drodze przeiargu dostaw ę m.ęsa i z a w o d o w y c h  dokształcających. Nr. 14173, z jednym tylko pasażerem , m. 30 j»)—«Niec ?je mi ść ’ września ly27 r.
słom ay dla pom iem onych instytucyj N a podstaw ie wyjaśnienia M inister- nie chciał w żaden sp osób  ruszyć z — Worane* w ó .a in y  T wa «Lu.n>a>.

K opno
8,89 

43,40 
8.91 

35,01 
2p 44 

■72,— 
125,87 
48.74

L isty  zasraw ne.
wileńskiej firmie .Św irski*. stw«. W. R i O. P, funkcjonariuszom  miejsca, bo  mu się nie opłacało. Po P o g ra m  pierwszego w sezonie zimowym w  R  7 . '

Ceny produktów  loco szpital wy* państw ow ym  'trzysługuje praw o po- dłu*szvm , chyba 20 minutowym po* P?rJ ^  2- e / b 8̂  i ^ i ^ i u ^ ^ ^ ł r  
noszą 2 zł. 15 gr. za 1 kg. m ięsa i bierania dodatku ekonom icznego na sto ju  na interwencję konnego po !icjan sj* będzie' i U w w »  omczytoiów Złoto.
4 zł. 10 gr. za 1 kg. słon iny

_  . _  .  się będzie z utworów kompozytoić™
dzieci, uczęszczające do szk ó ł zawo- ta ruszył, jednak już koło dzw onnicy polskicn i jbcych, a mianowicie; Meni, siki, Ruble 4 75 4 74



Ł O W O

S P O R T .

Z aw ody lek k o a tle ty czn e  o  m i­
strzostw o  Harcerskiej C norągwl 

Męskiej
W  "iedzfelę dn. 2 października b. r. Ko­

menda Chrrągwi M. p*?y pomocy Ośrodka 
•wychowania fizycznego M. S, W ojsk .—Wil­
no — organizuje pierwsze zawody lekkoatle­
tyczne o mistrzostwo Chor, Wij.

Zawody odbęJą się na boisku 6 p. p. 
Lfg. (Amokoi).

Drużyny srające do zaw oaow o mistrzo- 
i 'w o  w ystew ijją po sześciu zawodników, 
którzy s a‘ą do do woinie wy brany cn konku- 
rencyj lekko atl. Pojedynczy zawodnicy mo­
gą również ubiegać się o mistrzostwa indy­
widualne. Zwvcięicy otrzymają nagrodę 
przechodnią ofiarowaną przezoSmdek ycb, j  

Fizy-zn. Wilno pamiątkowe żetony o-az in- 
aywidualne nagr dy w postaci sprzętu do 
lekkiej atletyki. Kierownik zawodów phm. 
Crjesiak-Czarny Sęaz.a grówny Kier. Ośr. 
Wych. Piz. p. kpt. T. Kawalec (c).

Dzls ejsze i jutrzejs e zaw ody
Drużyny wileńskie po zdobyciu przez 

Makkabi tylulu mistrza okręgu zapadły w 
przed- czelny se r zimowy. Stan ten trwał 
długo i afisze opiewające o meczach głosiły 
tylko o Makkabi. Ostatnio kluby otrząsnęły 
s 'ę z apatji i przystąpiły do pracy £Dwa a r i 
z rzęd grały drużyny AZS i Pogoń.

Dziś znów o godz. 3 popoi, na boisku 
Makk bt odt ędzie eię spotkanie Pogoni z 
Ognisk em, a Jutro Ogniska z AZS*e m. -4

-  <n) .eny  w  W iln ie  * d n ia  30
w rz e śn ia  r. b

Zttmioplodyi ży o locc Wilno 39- 40 zł. 
za ICC kig , o w is  35—37, jęczmień browa­
row y 45—46, na ka=,zę 37—41, otręby żytnie 
24—25, pszennt 26—27, ziemniaki 9.00— 
10.0C, stoma żytnia 6 - 7, siano 7 — 8 . Ten­
dencja wyczekojąca. Dowóz ś edni,

M qiu p sie rn a  krajowa 50 proc. 100 fw  
huroie). 110 'w  detalu) gr, za 1 kg, 60 moc. 
35- 95. żytnia 50 roc. 60— 65, 60 proo, 55 — 
60, razowa 30—40, kartoflana 30—90, gry­
czana 60—70, :ęczm enn* 60—65-

Chleu pytiowy 50 proc 60— 65, 60 proo. 
stołowy 55— 00, 1 azowy 35 — 40 gr. za 1 klg.

Kasza mana* amerykańska 150 16C gr. za 
1 kg., krąjowa 115 —125, giyczat>a cata 80-90, 
przecierana 85—95, le rlo w a 80—95, pęozaa 
50—60, jaglana 70—80.

Mięto wołowe 250 — 270 gr. za 1 kg., 
cie<ęce 2(JO—720, baranie 200 — 240 wie­
przowe 320— 350, schab 350—380, boczek 
350—380, szynka świeża 350—380, wędzona 
400— 120

T tutzczti słoii.na krajowe , ga+. 4.20 — 
4.50, II gat. 380 — 400, szmalec wieprzowy 
480—500, sadio 400—450.

Nabiat• mleko 30—40 gr. za 1 litr, śmie­
tan 1 I8O--2OO, tw*róg 100 — 120 za 1 kg., 
ser twarogowy 15C — 180, m asło nioso- 
lone 550 -  6t 0, solone 500 — 550, desero ­
we 600—650.

Wur/ywa: kartofle 12—15 gr. zi 1 kg., 
cebula 120 — 1 40. cebula młoda 40 — 50, 
mar-hew  młoda IG—15 (pęcz.J, pietruszka 
5—10 (pęczek), buraki 15—20, młode 5—10, 
brukiew 15-20. ogórki 20— 30 gr. za 1 dzie­
siątek. groch strączkowy 30—45 g- za 1 kg., 
i;t ola strączkowa 45— óu gr. za 1 kg., szpa­

rag, 120—180. kalafiory 20—50 gr, za głów­
kę, kapusta Świc ża 20-30 za 1 k g p o m id o ry  
40— 80, g 'zyby  suszone 15.C0-l8.C0 za 1 kg

Owoce. Jabłka 60—100, gruszki 70 — 
»2U śhwki 150-200.

Cakitri kryształ 145 (w burcie), 150 (w 
detalu), kostka 170 (w hurcie), 175 (w de­
talu).

Jaja: 170—200 sa 1 dziesiątek.
Drób: kury 3,00 — 6,00 zł za sztukę, 

kurczę, a 120—180, kaczki żywe 5,00 — 8,00, 
bite 100— 600, gijsi żywe i 2,U0- la.UO, bite
10.00- 12.00, Indyki żywe 20.00- 22.00, bite
15.00—18.0C zł, za i ztuwę.

Rybyi nny żywe 450 480, 3P 'ętt 35C-400 
zi 1 kg., szczupaki żywe 400- 450, śnięte 
300 350, okonie żywe 400—450, śnięte 350 
—380, karasie żywe 3CC 350, śnięte 200-250, 
karpie żywe 350-400, śnięte 250-280, leszcze 
żywe 450-480, śnięte 380-400, sielawa z80— 
320 wąsacze żywe 400—450 śnięte 300— 380, 
sandacze (brak), sumy (brak), m ętuzy 
(bras), Jazie żywe 450 -480, śnięte 350— 
380, stynka (brak) płocie '5 0 —250, drobne
50- sa

K ino­
teatr

ul. Wileńska 38.
„Helios“ Krzyk 100.000 niew nnych ofiar! Największa senBacja sezonu! Pd raz 1-szy w Wl.ni

,,Krzyżowa droga białych niewolnic*' S Ł Han̂
Arcysensac. film, o Którym będzie mówić całe Wilno. ?■ udział. M ary  KN-, V ery  E n g e ls ,  M !a 
P p n k a u  i gen ja jn y , K le jn -R o g g e  (b o h a te r  D -ra  M a b u se ) .  Film powinni widzieć każda ko­

bieta. każda m atka, każdy ojciec! W strząsające sceny, Nizbywałe napięcie sensacyjne.

O T M M ® ® ® ® ®  ® ® I

1  Od Administracji.
Kr ,rFolonja
ul. A, Mickiewicza 22

i i  B
Dziś!

komedja w y8aktnŁpTa „ W f r n u s  2  W e n e c j r 1
I kanałów Wenecji dosięgła pałaców. W  rolach tytułowych: przepiękna CONSTANCE TALM ADGK.^. 

ulubieniec kobiet ANTONIO MORENO, znani M IC H aEL WAWICZ i JULANNE JOHNS 1 ON. g g
Ostatni seans 10.15.

z życia jednej dziew OO 
czyny, która z zaułkóv.J&£

Miejskf Kinematograf 
Kulturalno-O światow y

Sala Miejska 
(ul. Ostrobramska 5)

Dziś będzie wyświetlany film Tj F r 3 I l C  S Z 6 K  Z  A S S j  £ l l  (Fratre Francesco). 
Wielki dramat w la  aktach, W  poczekalniach koncerty radjo. Orkiestra pod dyrekcją Kapelmistrza 
p. V  Szczepańskiego ściśle zastosowana do obrazu. Osiatnl ssana o godz. 10. Początek seansów: 
w niedziele, święta f soboty o g. 4, w inne dmę o g. 5 i pół. Cena biletów: parter 60 gr., 

_________________________  balkon 30 gr. ___________________________

U
©

Prosimy naszych Sz sz. Abonentów o łaskawe  
uregulowanie zaległych prenumerat, tudzież 

w noszenie przedpłaty na PAŹDZIERNIK.

Konto Czekowe Sława P K O

N r. 80259

TM

©
% M &  © M M ® ® ® ® © ®

R e je s tr  tlan d lo & w ,
Do Rejestru Handlowego są d u  Okr. w W ilnie wciąg­

nięto następujące wpisy: poa. Nr. Nr.:
Dztśł A w dniu 22 września 1927 r.

699? 1 A. «P odbereska  Chaja-M ina* w Wisznie ,,'ie 
pow. Wołożyńskim, sklep bakalji, galameLji, naczyń 1 ss«ła. 
Firma istnieje od 1924 r  W łaśdcieis r Podbereska Chaja-Mine 
zam. tamże. 1519—VI

6958 1. A. «P o a  o -reska Roz_> w Wiszniewie, pow, 
Wołożynsir m, sklep m anufaktury i gotowego uorania. Firma 
istnieje odi924 r. Właściciel Poabreaka Roz*, zam. tamże.

i 520- VI

6959 1 A. « ?o ta s in ik  Ewei* w Afołozyme, ul. wileń­
ska 50, skup lnu, siemienia f konopi Firma istnle.e od 1923 r. 
Właściciel Potasznik Ewel, zam. tamże. 1521—VI

6960 1, A, < R abincw icz Bejla» w. W.szniewie, pow. Wo- 
łożyć skini, sH«p spożywczy, galanterji i naczyń. Firma istnieje 
od 1923 r, Włsściclcl Rabinowicz Bejla, zam. tam że. 1522—VI

6961 1. A. (R ab in o w lcs  Joslei-M endel*  w Wi >; niewL 
pow. W ołożyńskim, skiep manufaktury Firma istnieje od 
I923r. Właściciel Raomowicz Josiel-Mendel z r u t a m ż e .

■ 523—VI

w dniu 23 IX 1927 r.
6962 1. A. (R abinow ie*  S zejna-B ejla*  w Wiszniewie 

pow. TJołożyńskim, sk le i manufaktury i gotow ych ubrań. 
Firma Istnieje od ;922 r W hściciel Rabinowicz Szejna-Bejia, 
zam. tamze. 1521—VI

1963 1. A. (K a p o p o rt E ste ra*  w Wołożyme, ul. N M iń­
ska 24 oklep sooży wczy i galanterji. Firm a istnieje od 1910 r. 
Właściciel Rapoport Estera, zam tamże._____ 1525—VI

696- I A. <R ogow in  Eszk«> w W ołoivuie ,u l. RyneL 22 
sklep spożywczy 1 żelaza. Firma istnieje od j917 roku Jf'ła- 
So.ciel Rop win Eszka zam. w W ołożynie, przy ul. Rynek 13.

1526—VI

6965 1. A—«Rwgowin Jochen*  w W oło iy r e , l!. Ry­
nek 27, Jatka mięsna. Fi ma istnieje od 1926 r Vłaściciel Ro- 
. owm j .c h e n , zam. w W ołożynie, przy uh W .leńsklej 35

Dodatkow y 111 w dniu 19 IX 1927 r.
2710 lii A. < P ierw sze P oD kie  Z akłady  tk a n in y  d r ic  t- 

n e j J. S o b ” 'k i i S-Ka » Przedsiębiorstwo zostało zlikwidowa­
ne i w ykieśla się z rejestru. 1528 VI _

Dział A w dniu 21 września 1927 r.
6938 1. A. «M ejerson Mina» w Wcłoży e. uf N. M 'fi­

sza 21, sklep spożywczy manuiaktury i galanterii, F;rtna istnie­
je od 1923 ro«u. Właścicielka M ejerson Mina, zam. tamże. 

1529—VI

6y39 1. A. (M elcer Alter» w Wołożynie, ul. Rynek 22, 
sklep żelaza. Fi^ma istnieje od 1920 roku, W łaścicitl Melcer 
Alter, zam. w Wołożynie, prz ul. Ryneił 24. 1530—*

Ofiary.
— W. R Dla wdowy z synem suchot­

nikiem zł. 5, dlu rodziny w nędzy z czwor­
giem dzieci zi. 5

— M. S. Dla rodziny w nędzy z czwor­
giem dzieci zł. 5.

— Cywiński Justyn dla wdowy 2 syncin 
suchotnik em zł. 3.

6940 I. A. (M elcer Ch >na» w  Wołożynie ul. Oubiń- 
ska 37, sklep spożywczy i galanterji. Firma istnieje od 1925 r. 
W łaSc^eiii 1 Meicer Chana, zam. tamże. 1531—VI______

0941 1 A (M elcer Rocha* w Wołożynie, ul- W neńska 2, 
sklep galanterji i tow arów  łokciowych. Firma istnieje od 
1925 roku. W łaściciel M e'cer Rocha, zam. przy ul. Smoiguń- 
sinej 11. 1532—VI

6942 1 A. (M łnt. Szym lel*  w Wiszniewie, pow. Woło- 
żyńskim, sklep manufaktury ■ galanterji. Firma istnieje od 
1919 r.Nit łaściciel Jknnc Szymiel, zam. tamże. 1533—VI

w dniu 22 IX 1927 roku.
6743 1 A. (M ło t E ij»n i»  w Wołożynie, ul. Rynek 3, 

sklep spożywczy i piwiarnia. F rma Istnieje od ’9?3 ro .u . 
Właściciel M łot EIJasz, zam. w Wołożynie, przy ul. Si. Alifi- 
saiej 5. 1534—V

6944 i A. (M oczulsk i W incenty*  w Wołożynie, ul. W i­
leńska 1, sklep wędlin is łz n  ny oraz kolonjalny. Firma istnieje 
od 1912 roku. Właściciel Moczulski Wincenty, zam. tamże.

1535—VI

A d m in is tra c ja  ,St; w<J? p o i tc a  
o f ia rn o śc i S i .  C ty te ln ik ó w , f^ d ż in ę  
z n a jd u ją c ą  się  w  n ęd z y , sk ła tia l4cą  
s ię  z ro d z ic ó w  su c h o tn ik ó w  i 
m a ły ch  dzieci.

Ł a sk a w e  o fia ry  p ro s im y  sk ła d a ć  
w A d m , , S lo w a‘“ d la  „ ro d z .n y  w 
n ę d z v ‘‘.

6945 1 A. (M oło t Fania* w Wołożynie, ul Diihińska 10, 
sklep spożywczy i gslanterji. Firma istnieje od 1526 r. W ła­
ściciel M ołjt Fania, zam. tamże. ______ 15 i 1—VI

6946 i A. (M orduchow icz  Lejbn* • W jłożyn le , ul. 
Rynek 24, sklep skór. Firma isłnfeje od 1922 roku. 91 łaściciel 
M irduchow icz Lejba, zam w Wołożynie, przy ul. Szkr.nej 18J

1 5 3 7 -VI

6947 I A (N a m ło t Hirsz* w W ołożynie, ul. Ry-*ek 28, 
sklep manufaktury i naczyń Firma istnieje od '914 r. Właści­
ciel Namiot Hirsz z«m w Wołożynie, przy ul Browa- lej 9,

1 5 3 8 -VI

6948 1 A. (P e rsk a  C b a ja  Rajca* w W ołożynie, ul. 
N.jMińska 27, skiep manufaktury i gslanterji. Firm a isti ieje od 
1920 roku. W łaściciel Perska Chaja-Rajca, zam. tamże. 1539—Vl

6949 1 A. ( P e t tk l  Chaiui* w W ołożynie, ul. Rynek 14, 
sklep manufaktury i gotowego ubrania. Firma istnieje od 
1909 roku. Właściciel Perski Chaim, zam. tamże, li 40—VI

6950 I A. (P e rsk i D aw id* w W ołożynie, ul. N. Miń­
ska 22, sklep spożywczy galanterji i manufaktury. Firma istn.e- 
je od 1910 r. W łaściciel Perski Dawid, zam. tamże. 1541— VI

6951 1 A. (P e rsk i O ecel* w Wiszniewie pow. W oło- 
żjńskim , skl o mąki i zboża. Firma istnieje od 1924 r. W teści- 
ciel Perski Gecel, zam. tamże, 1542—VI

w dniu 19 IX 1927 r.
69031A B erm an  M j e r  w Wołożynie, ul. Wileńska 6, skup sl ór 
i szczeciny. Firma istnieje od 1925 r. Właściciel Berman Mejei 
zam. tamże. 1543—VI

L E W
Trzepany w  ''ościach ud 5.000 kg.

p o  c e n a c h  k o r z y s t n y c h

kupujemy

■
if

pi

!■
r s u

ilfF ' Odbiór i zapiała przy odbiorze

Oferty wraz z cenarui kierować
towaru.

do Admi- 

ni .tracji „ S ło w a “ pod Ift- B. R*

FO R TEPIA N Y , PIA N IN A  i F ISH A R M O N JE
pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
firm nowe i u zy w 'n e  sprzedaję i wynajmuję

K. DĄBROW SKA
Wklno, ul. N iem iecka 3, m. 6

■■■■■■■■■
• JU TRO  OTWARCIE J

i R e s t a u r a c j i  „K 5yST A Ł “ ś
• Spół ki kelnerów i kuchmistrzów J
• przy ul. M ickiewicza 4 (róg Garbarskiej). ■
;  Podetną obiadów i kolacji ptzygrywa kwartet konoertowy. ■ 
;  Kucnnia pod kieru..klem znanego kuchmistrza ’ Z 
; H O L E S Ł A  Sz.Y M K O .
•  aciszne gabinety. Z pew rżaniem  2

ZA.łZĄD. ■

Tanio do  sprzedania:
I kod oł parowy 

! kocioł parowy

o 2 rurnch płomiennych (lan- 
kaszerskl) o pow. ogrzew. 50 
mti. kw., 9 atm, ciśn.
o 1 uize płomiennej (korn- 
waliski) o 20 mtr. kw. iow. 
ogrzew., 8 atm. ciśn.
(Dampfdynamo), 150 
110 wolt, prąd s ta ł/.

km..

75 km. 100 wolt, prąd stały-

kompletne urządzenie

\

1 paro-dynam o  
1 paro-dynam o  
1 nowe

świdrów spiralnych.

Poziome 1 pionowe frezarki, wiertarki.
aom łoty i maszyny kowalskie.

Różne obrabiarki dla drzewa i metali.

Industrie u. Bieduiren-Me A. G-
DANZ1G, Reitergasse 12-15.

spa-

Ż ąd ate ie  w s z ę ć z  e  
trwałych i elegar.cktch

Kaloszy i śniegowców

. /

1* 1- *  _  
■  
■  
■

Lokujeiiiy
gotówkę na pewne 

zabezpieczenie i 
dogodnych w arun­

kach 
WbeńsKie Biaro 

Komisowo Handlo­
we. Acf. MDkiewi- 

2 i, tel. -52,

„Q  J A D R  AT
hS&w M- Z latin , WihlO

S PR Z E D A Ż  W Y ŁĄ C ZN IE  H U R TO W A .

Rudnicka 2 
telef. 13 21.

Do 'Wynającia
5 mieszkań no rood- 
remontowanych. Z łych 
3 mieszkania 3 p koj. 
z Kuchnią ,  2 mieszka­
nia 1 pokcj. z Kuchnią 
na silce, obok rynku 
Stefańskiego. D iwie- 
dzleć się Pona ska 4„ 
m, 3. Olędzki, doji»

własay.

Służąca
do wszystkiego po­
szukuje posady. Z na 
dobrze kuchnię, po­
siada rekomendacje. 
Ul. Jakuba Jasińskie 

g " 1 7 ......  5.

Dr. li. Wilson
weueryozne, moczo- 
p>c!owe i .kórne. up- 
W ileński 7, tó" 1667,

O G ŁO S Z EN IE .
uyrekoja Lasów Państwowych w Wilnie podaje do 

w iadom ości, iż przetarg np sprzedaż drewna z Lafów 
Pańs*row ych wyznaczony ua dzień 19 października, 
odracza się na 24 października.

D yrekcja Lt»aóv».

♦
}
♦

i
ś

Okręgowy Urząd Ziemski^w Wilnie podaje do publicznej 
wiadomości, że Okręgowa Komisja Ziemska w Wilnie na dc* 
s.-dseniu w anlu 5 kwietnia 1927 roku postanowiła za*wierdztc 
projekt scalenia gruntów wsi Makucie, gminy podbrzesKiej, 
powiatu Wileńsko-Tr:ic*icgo.—Orzeczenie to  uprawomocniło 
:ię  dnia 14 czerwca 1927 roku.—Wobec powyższego Okręgowy 
Drząd Ziem iki niniejszem ogłaszn o zamknięciu postępowania 
scaleniowego w powyższej sprawie. _______ 1578—vi.

DOKTÓR

a. ZELBOWICZ
chor,W ENERYCZ­
NE, MOCZOPfcC.

SKÓRNE 
od 10- 1, od 5-8 w,

uO K TÓ R

Usldofitzgii
KOBIECE, WENF. 
RYCZ N E  i bo*.

b a ó O  MOOZ, 
rc 12- i od i,a  
ul,M fckii*wfcaa *4 

te i. '77
W. 7dr , : r. W.

O ryginalny GOHLER ■ Kuty

Zapasowe części farby i szczotki
M I E C Z Y S Ł A W  Ż E J M O

MGlno, M ickiew icza 24, tel. 161.

Młoda Student

S c h o ro w a n a  n ied o łężn i w dow a,
wysiedlona z Litwy, z inteligentnym 
32 letnim synem suchotnikiem i ka­
leką — błsg o pomoc — gdyż słabną 
z głodu. Potrzebna odzież, obuwie, 
b l iz n a ,  a przedewszyslkiem żywność. 
OGary pieniężne proszę składać w 
Administracji (Słowa*.

Po życzk;
załatwiamy dogod­
nie na termlu po­
czynając od jedne­

go niesiąc® 
Wileńskie Biuro 

Komiso^o-Handlo- 
we, Ad. Mickiewi­
cz- 21. teł. 152.

Wyrazem postępu w  radjotechnice
są kostrukcje r<«<ijoaparatu i radjosprz^tu0|,isafłt ?

B A L T I C
katalogach na r. 1928

f S A B A
wysyłanych gratis i franko po otrzymaniu adresu.

Jen Repr. ZJEDNOCZONE T WO HANDLOWE
W arszawa, Zieina 46.

Lekcyj Języka

francuskiego i 
angielskiego
udziela doświadczona 

nauczycielka, 
Mickiewicz*. 37 m 17. 
(Wejście od Ciasnej).

|  Fortepian
fN okazyjnie tanie do 
sprzedania. Bonifrater­

ska 6 m. 2.

inteligentna • Niemka 
poszukuje posady do 
dzieci. Ofertj Ho (Sło 

wa» pou (Niemka*.

Akuszerka
W. Smtalow&ka
pizv]muj“ godz. 9 
do 19. Mickiewicza 

46 m. O. 
w ; Z  t*. Nr 63.

Chcq kupie 
lub wynająć

PIANINO, Oferty dla 
_______B,_Q_______ _

M ieszkanie
z 7 miu; pokoi z wygód, 
do wynaję ia w le­
pszej dsielmcy roiasta. 
Di?**, się w Biurze 
Ogłoszeń S. Jutanu, 
Niemiecka 4, tel. 222,

U
nic waż o: a się zgu­
bioną Legitymac,ę 
osobistą, wydaną

przez Starostwo Lidzkiu 
na imię Jankiela Le­

wita w Żcłudku.

Plac
frontowy do sprif.da 
nia. Kościuaz ii 14—1-

P otrzeb re
2—3 pokojowe mi© 
szkan.e z kuchnią w 
okolicach Dworca oso­
bowego i Ostrej Bra­
my. Oferty: ul. Wileń­
ska 31, m . . 3. Doro­

szewski.

rutynowany korepety- , 
ior poszukuje lekcyj 
1 korepetycy] tiogod- 
ue warunki, oferty do 

(Słowa* pod 
(Rutynowani >.

S kradzioną ksią- 
żeczkę wojskową^ 
wyd. na imię Ja ­

na Litwina, zrmiLszka- 
łego w zaśc. Strygf,. 
gm iny Krewo, pow. 
Oszmiańskiego, unie- 
 ważnia się._____

7  gubiona
t i J l  na stacji Wijno 

dnia l.)X b. r. pcrifet 
z dokumentami na 
imię Ignacego.Surmień- 
skiego: książeczki woj­
skowa 7 P- K. U.Wilno, 
metryka urodzenia, 

poś wiadczenLe ooywa- 
relstwa,certyfikat przy- 
należności, świadectwo 
moralności ł  wiele 
innych ważnych do* 
knmentów orar ko*
responuencji z Inspek*' 
to ati" i Kuratorium
W i eńskiego, foto- 
grafje i t, d. Doku­
menty powyższe unie­

ważnia się.

Tanio do sprzedania 
3 wazony 

kwiatów (ciernie), 
ul Dzielna 30 m. 1

E D G  .R W O L L E S

50) Złaroieuczt! postać.
— Słuchaj Lu, znalazłem się w 
dzo ciętkiej syiuacji, G rozi mi 
bezpieczeństwo... ze stronv nol.eji. 
j-źę wytężyć wszystkie siły, by

istać się z matni. ° ien ’ędzy mam 
siebie bardzo  niewiele. Ale chcę 
stjć wszystkie, k tóre mi się należą 
■ m usisz mi w tem dopom ódz.
— O  co chodzi? —  zapytała po* 
rzliwie.

— Słuchaj,—w głosi ■ jegc  brzm ia- 
aiezwykła stanow czość, którą żona 
w ażjła  odrazu,— chcę, żebyś zosła* 
utaj do  jedenastej- Potem  wyj* 

es7 na kolację. Pójdziesz do MJs* 
. Tańce trwają tam  do  późnej no- 
Zc staniesz aż do końca.

Spojrzała nań podejrzliwie.
—  Nic złego nie stanie się tej 
[wczynie. M ożesz być spoKojną,— 
lał-
 jej bezpieczeństw o nie mtere-

m nie,— odrzekła. — Ale ona ma 
d c  ciebie.

Spojrzał na nią ze zdziwieniem.
— List do mnie?
— Służąca znalazła g o  pod po- 
zką Elzy dziś rano, zaadresow any 
c ic h e , charakter pism a jest nie­

zaw odnie m ajora Em ery. Na górze 
było następujące zdanie: aSkcrzystać 
w razie potrzeby*. Zbladłeś Ralfie, co 
to  ma znaczyć?

— Nie, — odrzekł ostro . — Skąd 
wiesz, ze to  pisał Emerv?

— Nie wiem, przypuszczam  tylko, 
— powiedziała chłodno pani Lu,—o- 
strzegam  więc cleDie.

— Pow tarzam , że dziewczynie nie 
stanie się nic złego. Nie o  n :ą mi 
chodzi, lecz o  cos innego. O bm yśli­
łem sobie już w szystko, Lu. W y o b n ź  
sobie, co pomyśli, gdy ujrzy mnie u 
siebie w nocy, ucieszy się więc, gdy 
dowie sic, 'ż przyszedłem  jedynie w 
celu rzucenia okiem na skrzynkę.

—  A co jes' w skrzynce?—zapy­
tała ciekawie.— W  tych dniach zaglą­
dałam do  nie}, ale dolne szufladki są 
Drzymocowane. C h ;esz , żebym zosta­
ła w dom u do  jedenastej? Czy jest 
to  niezbędne?

Kiwnął głową,
— Liepiej będzie, gdy będzie my­

ślała, że jesteś w dom u, Sam powiem 
jej, że niem a ciebie. C o  ona robi?

— Stucha przy tym przeklętym 
małpim aparacie,— zawołała niecierpli­
wie — O obrze, zrobię w szystko, co 
chcesz. I cóż jeszcze?

— Nic, tylko proszę o  klucz. O na 
zabrała mi mój.

Lu podała m u mały płaski klucz, 
który włożył do  kieszeni.

— Poczekaj... Zanim  wyjdziesz, 
opowiedz mi, co się stało. Zajm ow a­
łeś się kontrabandą narkotyków?

Ralf potakiwał gestem .
— D laczego tak myślisz? — za­

pytał,
— Jest to jedno z przestępsiw , 

klóre przedstaw iają tak m ałe niebez­
pieczeństwo, że nawet ty m eżesz się 
na nie zdecydowaćI — odrzekła sp o ­
kojnie. T arn też brał w tem udział. 
W iedziałem o tem. A Tepperwill?

— Teppe-will? —  now tórzył to ­
nem  pogardliwym . Nie sadzę by 
miał na to dosyć pieniędzy.

Roześmiała się cicho.
— T o  ranie też zastanaw ia. Na* 

wet, gciyby w szystkie książki były 
opraw ione w złoto...

Przerwała nagle, wJdzątj badaw cze 
spojrzenie męża.

— Zajrzałem do jego bibMotekl, 
podczas bytneści w jego dom u, — 
ciągnęła dalej Lu, —  niewątpliwi- 
jest on  wielkim am atorem  czytania.

Pani ChaJIam odprow adziała Rslfa 
do  drzwi, potem  wróciła do  sypialni, 
otworzyła m ałą szafkę i wyjęła z me] 
błyszczący, złoty przedm iot, który na 
pierwszy rzul cka  przypom inał cy­
garniczkę, w istocie zaś był małym

notesem , włożonym  d o  złoconego 
futerału. O dwróciła kilka kartek z 
pogardliwym  uśm iechem  poczem  wrzu­
ciła notes do szafki i z zadow ole­
niem zaczęła przyglądać się b łyszczą­
cej brylantow ej broszce, k tórą zde 
była w Indjach.

O  dziesiątej zastukała do Elzy i 
weszła nli"! czekając na odpow iedź, 
gdyż wiedział już z doświadczenia, 
że ludzie, lubiąc-/ radio, nie słyszą 
nic, prócz ćźwiekó v, ołynących ku 
nim z tajemniczej dali.

Elza zdjęła z uszu słuchawki i 
uśm iechnęła się.

— JaKie to  cudowne, dziwię się, 
że pani n ie  chce słuchać? C zy pani 
wybiera się gdzie?

— Nie wiem saraa, czy wyjdę 
dzisiaj, — odrzekła Lu. Nie zdecy­
dowałam się jeszcze. Czy dobrze jest 
pani fufaj?

— D o sk o n d e . P roszę me niepc* 
koić się o  mnie. Ale wie pani, że 
znalazłam sobie m ieszkań <-. Nie 
chciałabym  dłużej dokuczać ran i.

—  Bardzo jest nam  miło, —  o d ­
rzekła z roztargnieniem  p. Lu P ro ­
szę rozgościć się tutaj, dopóki pani 
będzie chciała, o roga pani!

Spójrzcnie jej padło  na  skrzynkę, 
znajdującą s 'ę  przy ścianie.

— Czem u pani nie postaw i tego

d c  składzika? — zapytała. Skrzynka 
ta zaimule bardzo  dużo  miejsca.

— Zdaje ml się, że nie przeszka­
dza tutaj.

Zapanow ało przykre milczenie. 
Elza pragnęła jaknajprędzej włożyć 
słuchaw ki, a pani C hallam  Spieszno 
było przebrać się, przed udaniem  się 
na kolację,

U ratow ał sytuację dzw onek. T ele­
fonował Ralf.

—  Proszę cię uważaj na ulicę,— 
rzekł do żony. 1 jedli zauważysz, że 
k toś nas ślędzi, daj mi znać natych­
m iast.

— Jesieś przerażony? — zapytał* 
Lu i w tejże chwili gorzko  pożało­
w ała swego pytania.

Elza znów  pochłonięta była słu­
chaniem  dźwięków dalekich. Koncert 
się skończył. P o  chw,lj rozległ się 
głos:

Zaraz posłyszą państw o ostatni 
akt .F au sta* .

Zdjęła fluchawk* i pt óbow ała czy­
tać. Lecz myśli jej błądziły daleko. 
Z łowieszczy człowiek oczarował ją, 
Dziwił js  jjrzeiażał, lecz m gdy nie 
oburzał. InstynKtownie wyczuwała w 
nim gięooka subtelność i m imo 
wszystkich jego przestępstw  wierzyła 
że był dobrym  człowiekiem. Byłe to 
iaK absurdalne, że Elza miała ochotę

roześm iać się głośno.
A jednak czuła, że był on  d o b ­

rym człowiekiem i wiernym, m inm  
podejrzliw ości charakteru.

Nie m ogła g e  zrozum ieć. M yśla­
ła teraz, czy dużo kobiet kochało g o  
i czy zdołała choć jedna z nich prze­
bić tę zimną zewnętrzną powłokę l 
odkrvć praw dziw ą jego istotę?

Myśli jej przerwało bicie zegara. 
Elza nałożyła słuchawki i posłyszała 
oklaski, witające artystów . Słychnć 
było wszystko tak doskonale, że E l­
zie zdawało się iż s ied d  w loży* 
blisko sceny.

Nagle śpiew artystki zamilkł na 
półsłowie, pow stał hałas jakiś Roz­
legł się ostry glos:

— Precz, Zejść ze sceny!
I nagle zabrzm iał dobrze znany 

g łos, n aa  sam em , zdawało, się u - 
c h e m . Był to g łos m ajora Emeryl

Elza proszę zam m ąć dtzwi > 
zabarykadow ać się . Nie w puszczać  
nikogol Czy słyszy ranie pani? Zam ; 
knąć dszwi natychm iast. Pani grozi 
śm iertelne niebezpieczeństwo!

I j i I .a »  I uMtlWb irs śtadaktor »s/ Cxwsfuv K&fwowftfc. ^Odpowiedzialny za oghaz»e!a »«*« lh«?I śfcfc DraSurelii «Wyd waMwo Wileńskie* Kwasselna 23
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